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zeCierpienia Litwy tak są okropne 
Katkowcy i sam Katkow zacierają ręce, a 
uniwersytety moskiewskie sławią Murawie- 
Yva ucztami a obrazami b oj ary. Są wojewódz
twa na Litwie, gdzie wszyscy właściciele 
albo byli w więzieniu albo' są jeszcze ; nie 
masz rodziny, któraby na polu bitwy, na 
szubienicy, na drodze sybiryjskiej, wrotach, 
w katorgach, na posieleniu nie straciła kogo 
ze swoich na zawsze ałbo na dłu°’ic łata. 
Całe okolice wypleniono z ludności,“spalono 
zagrody, całe okolice nieznanemi Europie 
postaciami i religiami zaludniono ; biskupi 
w niewoli lub na wygnaniu, kapłani wy
wiezieni albo bez kościołów, albo uwię
zieni tak że przemówić nie mogą do upa- 
dająeycli bez pociech religijnych, do zdra
dzających w ostateczności Boga i religię. 
Co było jeszcze gotówki lub w gumnie , 
wprowadzono kontrybucjami, handel prze
rwano, szkoły w narzędzia odszczepieństwa 
narodowego i religijnego zmieniono. Jeść 
swego chleba, mówić ojcówr językiem, 
chwalić Boga w niebiesiecli zabroniono. 
Czasy konwencji wobec tego położenia L i
twy były wolnością.

Ale było to dopiero przygrywką do 
cierpień. Sama tragedja dopiero się t e r a z  
p o c z y n a .

Co dotychczas działał Murawiew i je 
go zesłańcy, choć przemieniło Litwę w 
kraj żałoby, milczenia i grozy, była to 
zdaniem Murawiewa praca dorywcza, p o- 
w o l n a .  Zapragnął on jakby za uderze
niem laski czarodziejskiej w kilka tygodni 
postawić Litwę, polską i katolicką, bogatą 
Litwę dziejów', tak, jak  ją  sobie wyobra
ża moskiewsko-prawosławną, katkowow- 
ską, któraby się juz nawet u Boga swoich 
praw nie dopominała.

Zarzuca więc Murawiew wszystkim 
czynownikom wojennym i cywilnym, że są 
pobłażliwi, że nie dopełniają jego rozpo
rządzeń, jednem słowem, że nadużywają 
swej władzy do patrzenia przez palce na 
polskość i katolicyzm. Aby wykorzenić te 
mm

nadużycia, mają natychmiast gubęrnatory 
i wicegubernatory, począwszy od stolic 
guberskich do miast, wsi i karczem, ob: 
jeźdź ć gubernie, z t ą  s a m ą  n i e o g r a 
n i c z o n ą  co  M u r a w i e w  w ł a d z ą .  
Jedno tylko jest ograniczenie : muszą do
nosić o tem co robią — aby za mało nic 
robili. Pułkownik i ksiądz, policjant i sę
dzia, mirowy pośrednik i pry staw, cała 
prżytem ludność, zdani im na wolę i nie
wolę. Skasować, uwięzić, wywieść, powie
sić, konfiskować, licytować mogą, bez od 
wołania się nawet do Murawiewa.

Wyobraźmy sobie tę objaźdżkę — a 
przy najchłodniejszej imaginaeji stanie nam 
przed oczy obraz, do którego nie znaj- 
dziem słów — począwszy od ubogiego bu- 
dnika, którego za niemożność płacenia po
datków wywlekają w Moskwę, aż do krzy
żów, co padają z kopuł katedr łacińskich.

Potrzeba tylko odczytać podany w 
wczorajszym dodatku naszym okólnik Mu
rawiewa z d. 19 (31.) października r. z. 
Jestto okólnik j a w n y ,  w dzienniku u- 
rzędowym, choć dopiero w półtrzecia mie
siąca po wydaniu ogłoszony. Nakazuje on 
najprzód zniszczyć autonomię gmin, egze
kwować zaległości podatkowe od mieszkań
ców pojedyńczych i gmin, oddać szkoły 
ludowe pod dozór ciemnego i niemoralne
go duchowieństwa moskiewskiego, wytę
pić język polski w szkołach a nawet u- 
nięmozebnić aby została pamiątka, że Po
lak jak ą  szkołę był założył, z duchowień
stwem łacińskiem postąpić jako  z głó
wnym podżegaczem buntu — a wszystko 
to dopiero zwięźlej i dobitniej a bez ob- 
wijania w bawełnę streszczone w słowach 
okólnika ;

„Naprawić te n i e d o g o d n o ś c i  i n a d u ż y 
c i a  (eo się rozumie pod nadużyciem, jużeśmy w 
górze wspomnieli; p. r.), jakie się wkradły, któ
re z o p i e s z a ł o ś c i  czy z l e j  w'o!i funkęjona- 
rjuszów dzieją się w miejscu i uszły dotych
czas c z u j n o ś c i  władz wyższych. S z c z e g ó l 
n i e  zaś uwaga Wasza winna być zwrócona na 
p o l i t y c z n ą  stronę zarządu i przedsięwziętemi 
w s z e l k i e  p o t r z e b n e  środki ku stłumię 
niu i wytępieniu p o l s k i e j  k a t o l i c k i e j  
propagandy rewolucyjnej, również ku podźwi- 
gnięciu i podniesieniu dostojeństwa i znaczenia

duchowieństwa p r a w o s ł a w n e g o  i ku u- 
twierdzeniu w kraju m o s k i e w s k i e j  naro-

^0W°Jestem zupełnie przekonany, że Wasza 
Ekscelencja nie omieszkasz dołożyć starań, aby 
objazd Wasz po gabernii pod k a ż d y m  wzglę
dem z a d o w a l  n i a j ą c e  przyniósł rezultata, od 
których ma zależeć kierunek na przyszłość wszy
stkich części powierzonego Wam zarządu ku 
powinntmu porządkowa prawnemu i powszechnej 
w szy stk ich  klas pomyślności.11

•Tak pisze okólnik j a w n y , — jakże 
opiewa instrukcja do n iego , n i e o g ł o- 
s z o n a ? Wnosząc z okólnika, zapewne 
każe instrukcja wyszukać powody do zu
pełnego wywiezienia duchowieństwa i wy
właszczenia szlachty, których dotychczaso
wi urzędnicy dotąd z pobłażliwości lub 
złej woli, jako współczynni w buncie (jak 
mówi okólnik na początku) nie dostrzegli, 
az o-ubernator sam musi robić rewizję 
szczegółową gubernii. Rewizja ta dotyczy, 
pod względem politycznym, i włościan, dla 
których Murawiew widział się już dawniej 
zniewolonym, osobnych urzędników „ucza- 
stkowych" ustanowić dla nadzoru ich spo
sobu myślenia. W szystkie więc stany 
tralia ten okólnik.

Pozostanie już tylko ziemia, a w niej 
kości ojców i łzy synów. Tej jednak nie 
przeniosą żadne okólniki, żadne rewizje 
do Moskwy, ani ziemi Groźnych na Litwę.

Módlmy się za Litw ę: zbliża się chwi
la ostatniego jej pomazania; oby Najwyż
szy zsyłał anioły swroje z wijatykiem, jak  
zsyłał męczennikom swoim wyznawcom, 
gdy padał i kapłan ostatni — aby prze
trwali wierni, aby nie zwątpili! bo umie- 
rają, giną ludzie, ale nie narody, i wszel
kie ku temu pokuszenia Bóg w niwec i 
śmieszność obraca.

Przegląd polityczny.
M owa tro n o w a  króla pruskiego opiewa; 

„Szanowni, szlachetni i kochani panowie z oby
dwu Izb sejm u!

„Minął rok jeden wypadków. W tymże u- 
dało mi się w przymierzu z Jegomościa cesa
rzem Austrji, dług honorowy Niemiec, który 
przypominał się całej ojczyźnie kilkakrotnie i

śród głębokiego wzburzenia uczuć narodowych, 
spłacić zwycięzką walecznością wojsk sPęzy 
mierzonych za pomocą chlubnego pokoju, roa- 
niesieni zadowoleniem, z jakiem lud nasz spo
ziera na rezultat godny Prus, z w r a c a m y  nasze 
serca z uległością ku Bogu, za którego błogo
sławieństwem mogę podziękować mej sile zbrój 
nej w imieniu ojczyzny za czyny, które godnie 
wpisują się do pełnych chwały dziejów wojen
nych państwa pruskiego.

„Po półwiekowym pokoju, przerywanym tyl
ko krótszemi chlubnemi kampaniami, osazały 
się świetnie, wyrobienie porządku mej armii, 
odpowiedność jej urządzenia i uzbrojenia w 
przeszłorocznej— z powodu niepomyślnej pogody 
i możnego oporu nieprzyjaciela pamiętnej woj
nie. Zawdzięczyć należy teraźniejszej organizacji 
armii, iż można było wojnę prowadzić, nie na
ruszając powołaniem landwery stosunków za
robkowych i familijnych ludności. Po tasich do
świadczeniach tem bardziej jest moim króle
wskim obowiązkiem, utrzymać istniejące urzą 
dzenia i wykształcić je  ku większej doskonało 
ści na tej podstawie. Mogę się spodziewać, że 
obydwie Izby sejmu swym konstytucyjnym 
współudziałem wspierać mnie będą w wypełnia 
niu tego obowiązku."

„Na szczególną troskliwość zasługuje roz 
wój marynarki. Swojemi czynami podczas woj
ny zasłużyła sobie rzetelnie na uznanie, i dowio
dła swojego wielkiego znaczenia dla kraju. Je
żeli Prusy odpowiedzieć mają zadania poruczo- 
nemu im położeniem i stanowiskiem politycznem, 
to trzeba się starać o odpowiedni rozwój siły 
morskiej, nie lękając s ę największych ofiar. 
W tem przekonaniu przedłoży Wam rząd mój 
plan rozszerzenia floty."

„Zobowiązaniu opiekowania się wojownika 
mi na zdrowiu i życiu uszkodzonych w polu 
chwały, i po nich pozostałych,— uczyni zadość 
wniosek do ustawy o pensjach dla inwalidów, 
a spodziewam się, iż z gotowością go D r z e 
miecie." . . . . . .

„Ustawienie wojsk na granicy polskiej, mo
gło być znowu zniesione po upadku rewolucji w 
kraju sąsiedniem. Umiarkowanem lecz stano- 
wezem zachowaniem się rządu mojego, zabez
pieczono Prusy przed nadużyciami powstania, 
podczas gdy pojedynczych, którzy brali udział 
w usiłowaniach, mających na celu oderwanie 
jednej części monarchii, sądy kompetentne ska
zały na karę."

„Wielkie sprawić powinno zadowolenie, iż 
pomyślny stan finansowy dozwolił prowadzić 
wojnę duńską bez pożyczki. Stało się to może- 
bnem za pomocą oszczędnego i przezornego za
rządu, szczególnie zaś z powodu znacznych nad
wyżek dochodów państwa w ostatnich dwóch 
latach. Wykaz wojną spowodowanych kosztów

Ziemianin^.
(G) Chęć zrobienia majątku tak o g ó l n i e  we 

wszystkich krajach się objawia, każden z poje- 
dyńezyeh ich mieszkańców tak do dostatków 
Wzdycha, że zaprawdę ważną rolę na tym świę
cie muszą odgrywać, kiedy tylu ludzi do nich 
ramion nie przestaje wyciągać. Jak jednak ró- 
znemi drogami idzie ród ludzki do urzeczywi- 
8tnienia swych marzeń, łatwo nam s i ę  przekonać.
Kiedy bowiem mieszkaniec Australii i Kalifornii 
w nowych odkryciach złota z gorączkową chci
wością dopatrzeć takowych pragnie, Japończyk 
i Chińczyk najtrwalsze ieh środki w rolnictwie 
znalazł a pług Bogiem swym uznał. Nawet w 
najbogatszych krajach Europy, Anglii i Francji, 
podniosło się ono do znaczenia przemysłu, przy
brało cechę specjalności, a wsparte silną ręką, 
zwróciło ku sobie naród, który wołać nie prze
staje : Oto tam ukryte miliony dochodów, oto tam 
tajemnica bogactwa, tam jest ieh źródło!

I  my też przed laty posiadaliśmy kopalnie 
złota i srebra, niedbalstwem jedynie zatracone, a 
chociaż zajmowano się następnie odkryciem środ
ka,jakby „zepsowane naprawić “ a na pr5żno, 
tQć i  bez nich Polska bogatą być nie przestała, a 
©klubne jej miano szpichrza Europy w pamięci 
potomności przetrwało.

Dawniej jednak gospodarstwo było że tak 
powiem panis bene merentium. Rycerska szlą- 
chta zasłaniała kraj piersiami, a lud na nią prą- 
cpwał; dzisiaj stało się ono rzemiosłem, gdzie 
każdy za siebie myśli. Do osiągnięcia prawdzi- 

yeh korzyści nie wystarcza już sama tylk° 
yna, i wtedy ona tylko dobrą nazwaną być m
'e> kiedyJipiera się na prawdach, jakie nauka ,-7 • /
Za niezachwiane uznała, bo praktyką się staje, . °gą być dla nas wskazówką,, _ 
y  zaś na fałszywych wyobrażeniach, które , łej zakd cząstce, przyjęte przez P  aff'a 
Porzucić należy i dla lepszych zasad zaniechać, j ,S1§ u nas, lecz to co^wjrosło
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Potrzeba do jego kierownictwa ludzi z grun- 
townemi wiadomościami, które nie są tak pro
ste, tak łatwe, jak  mylnie sobie wystawiamy, bo 
każdą z nieb, osobno wziętą, do liczby nauk spe
cjalnych śmiało zaliczyć móżna. Żaden też inny 
przemysł .nie przedstawia tak rozmaitych korzy
ści dla społeczeństwa ludzkiego jak rolnictwo ; 
zboże, mleko, masło i mięso nas żywi, len i ko
nopie wydają płótno, wełna zaopatruje w wy
roby sukienne, nawet oświetlenia ono nam do
starcza, bo w produkcji rzepaku go znajdujem. 
Podaje też rękę fabrykom, użyczając materja- 
łów, w przerobieniu których tysiące ludzi byt 
swój znajduje, i sprawia ruch powszechny w 
narodzie; nie jedno czoło potem się zalewa, 
wszyscy zdążają do pracy szczęśliwi, gdyż 
poznali, że praca prawdziwie wzbogaca, „że 
strata czasu jest stratą kapitału" jak  słu
sznie Anglik powiedział. 'Tyle przedmiotów na 
użytek ludzkości oddając, staliśmy się prawdzi 
wyini panami świata i jeżeli tylko godnie stara
my się odpowiedzieć tak ważnemu' obowiązko
wi, wolno nam być z tego dumnymi.

Aby więc stać się pożytecznymi społeczeń
stwu, wzbogacić i kraj i siebie, trzeba praco
wać, myśleć i rachować, bo umiejętność, praca 
i oszczędność, są to główne warunki, które do 
pomyślności doprowadzić nas zdolne; komu je 
dnej z nich brakować będzie, trudno by się 
mógł podnieść nad granice mierności. Chcąc 
poznać środki i drogi, które nas do podniesie
nia gospodarstwa rolnego najpewniej zawiodą, 
bierzmy wzory jakie nam Poznańskie przedsta
wia', a którego opinia, na jaką słusznie w ener 
gicznej dążności do tego zasłużyło sobie, odda 
wna uprzedziła uznanie moje,

Nie fermy więc angielskie, nie gospodar
stwa francuzkie, lub belgijskie, a nawet niemle- -- . . .  ho w ma-

^ oż wjęC nag może zachować od tych kroków 
tałszyWyeh? oto nauka specjalna, oto teorja rol- 

,eza. Nikt zapewne nie zaprzeczy, że należy 
“auczyć się rzemiosła wszelkiego, nim do niego 
8l§ weźmiem z korzyścią; czyż się więc godzi 
? Pod tego prawa wyłączać stan najważniejszy 

najbardziej upowszechniony ze wszystkich?

polskiej ziemi, gotowe i pewne, gdyż nie na('a ‘ 
ża na zawód zbyt dla nas boleśny, a wiele już 
drogiego uleciało czasu, by samem doświadcze
niem sie bawić. Wykształcone w Poznańskiem, 
stoiace w pełni życia, u nas się rodzi, prawię 
w dzieciństwie, kiedy tam jest mężem dojrzałym , 
stojącym na niezachwianej podstawie. Trzebaż

więc iskry, pod martwym popiołem gnuśnego 
spoczynku tlejące, zmienić w płomyk, te człon
ki skostniałe i pełne niemocy do żyeia przy
wołać, szukać umiejętnaśći, by wiedzieć co i jak  
robić, szukać pism pożytecznych rolnictwu, z 
których potrafilibyśmy zaczerpnąć wiedzy o na
szych postępach, jakie wykształceni koledzy na
si starają się, by z pożytkiem zastosowanie 
znalazły,

Wielu jjośród nas znajdziem, którzy nie 
swego nie lubią pochwalić, nigdy im dobrego 
niedość, nigdy się do uznania go posunąć nie 
chcą, jakby nie dowierzali, że ono na ziemi pol
skiej pojawić się może. Wada ta cudzoziemczy- 
zny tak się ogólną w prowincji naszej stała, że 
to eo swojskie, już niema wziętości. Negacja u 
nas w tym względzie tak powszechna, że ją  
zwalczyć niezbędnie potrzeba, bo nie jest ży
ciem, lecz śmiercią, czy to w człowieku, czy w 
narodzie. Dla tego też pismo, które się stało cen
tralnym punktem dla umysłowych prac gorli
wych rolników w Poznańskiem, umiało się u- 
czynić odpowiedniem ich potrzebom, pismo, o 
którem poprzednio w mych artykułach choć po
bieżnie wspomnieć nie omieszkałem i obecnie 
zwraca na siebie moją uwagę. Jeżeli bowiem 
rzucimy okiem na wykończenie tylu artykułów, 
jakiemi Ziemianin w r. z. (bo o nim to mówię) 
nas obdarzył, jeżeli pomyślimy ilu wykształco
nych rolników do wspólpraeownictwa jego na
leży, przekonamy się, że on najlepszem i najodpo- 
wiedniejszem dla nas z tych, eo za granicami n a
szej prowincji wychodzą. Nawet koniecznym stać 
by się powinien, daje bowiem dokładne wvo 
brażenie o obecnym stanie i kierunku jaki roi 
nietwo przybrać winno, a nieograniczając się na 
sprawozdaniach z postępu, jak i ono w Poznań

ogólno&ci odznacza si? & £ * J J

k a żd ef z roz?ioTnvchWI “ 0 M ,emi rozPcia of f h i)eg° J ° wew, redak-°Ja potrafiła jak  najlepiej przysłużyć się
S S m, 0 " ,a ,y  L°lnik“ "‘- A io  zrozumiała
m  „ i i 1 “Świecenia narodni  wpo; 
jenia w mego zannłowauia w pracy umysłowej, 
że takie owoce pracy są jej n a j m i l s z ą  nagrodą, 
łatwo dowieść mi będzie jako wtajemniczonemu

w zasady, które ją  eeehują, skoro tylko bliże 
was z niemi zapoznam.

Niedość, że kieruje się zawsze ideą postę 
pu, doborowemi pracami zapełnia kolumny swe
go dziennika, lecz trzymając się przytem nie
zbitego pewnika, że za nie i nagroda winna 
być sprawiedliwie wymierzoną, skoro wiec na 
podstawach ścisłej nauki przedmioty, dotyczące 
się rolnictwa praktycznie traktują, honoruje ta 
kowe za arkusz druku formatu Ziemianina od 
12 do 14 talarów. Współpracownicy, którzy nie 
chcą przyjąć wynagrodzenia, winni przekazać 
tę należność na pomoc naukową, a pieniądze 
zostaną na ten cel złożone, na co kwit otrzy
mają.

Osoby zaś, poświęcające sie rolnictwu z za
miłowaniem, a dla braku funduszów niemogą- 
ce zaprenumerować Ziemianina skoro wykażą 
dostateczne powody, otrzymują’ takowy bezpła
tnie od redakcji, której usilnem staraniem j©8 
rozsiewanie oświaty pomiędzy rolnikami, ® ®a 
czego i mieszkańców p r o w i n c j i  naszej, jako 
Cl Z wspólnej matki, e.boć oddalonych, pod, «  
ważne dobrodziejstwo nie zapomuia}a poaei* 
gną£,

. Deż wi§c przy wspieraniu tak

0 Podzielić się uIżema potrzebom n-

cząee7sąięPbieCdnejm̂ ydzieŻy;ezącej się uieunei zg tru(jy, prenumerator 
dzie pomoc że świetny stan interesów
?ed!kcjircora°ZD więcej pozwoli jej bezpłatnie ża- 
reuaKcji ł  dDiejazych pismem, a temsamem

& •  AzM lUm y "  ogńlnyol, ,.v  
rvsach te w ażne dążności; me wątpimy pp/.eto, 
że i u " as znaJd^ one uznanie, a oziębłość, j a 
ką Z iem ian in  otrzymywał dotąd w zamian sżla- 
ehetDych pobudek, które go ożywiały, zuiknie, 
bo pochodziła jedynie z niewiadomości, która 
rzucając na manowce, omackiem po nieb pro
wadzi.
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i środków pieniężnych, obróconych La ich opę
dzenie, przedłoży mój rząd w zupełności, po o- 
statecznem zamknięciu rachunków za rok u- 
biegły.

„Budżet państwa na rok bieżący natych
miast będzie wam przedłożony. Wciągniono doń 
spodziewane nadwyżki z podatku gruntowego i 
domowego, i także inne dochody mogą być na 
większe sumy przyjęte w preliminarzu podług 
stałych zasad. Wynikną ztąd środa, nietylko do 
zrównoważenia dochodów z wydatkami w eta
cie, lecz i do obrócenia znacznej sumy na za
spokojenie nowych potrzeb we wszystkich ga
łęziach administracyjnych. Oprócz ogólnych ra 
chunków budżetu państwa z trzech lat, 4859—
1861, będzie przedłożony także rachunek za rok
1862, dla dania absolutoijum rządowi.11

„Roboty do dalszego uregulowania podatku
gruntowego zakończono w przepisanym przecią
gu czasu i w zadawalniający sposób. Że cel 
ten osiągnięto, należy, co chętnie uznaję, za- 
wdzięczyć usiłowaniom gorliwym, z jakiemi ze 
wszech stron dążono do załatwienia trudnego i 
mozolnego zadania. “

„I rozkiad podatku domowego o tyle skoń
czono, iż potrzeba jeszcze ostatecznego sprosto
wania. “

„Rząd mój ciągle usiłuje wspierać postęp 
w rozmaitych gałęziach oświaty krajowej, i po
mnożyć , udoskonalić środki komunikacyjne. 
Wniosek do ogólnej ordynacji gościńców będzie 
znowu ważnym przedmiotem obrad waszych. I 
co do rozszerzenia i udoskonalenia sieci kolejo
wych przedłożone wam będą wnioski/'4

„Do założenia pożytecznego dla statków 
kupieckich i wojennych związku kanałowego 
między Bałtykiem i morzem północnem na Szle
zwik - Holsztynie, urządził rząd mój techniczne 
przedwstępne roboty. Przy ważności tego kolo
salnego przedsięwzięcia i na korzyść marynarki 
pińskiej usiłować bodzie rząd mój, zapewnić 
wykonanie stosownym udziałem państwa, i do
nieść wam o tem po zakończeniu przygotowa
wczych układów.44

„Górnictwo, oswobodzone z uciążliwych ogra
niczeń, ulżone w swych wydatkach i popierane 
pomnożeniem dróg odbytu, rozwija się ku rado- 
śnemu wzrostowi. Przyjmiecie wniosek ogólnej 
ustawy górniczej, która ma uregulować stosunki 
prawne górnictwa."

„Rozporządzenie o nadzwyczajnych opła
tach portowych wydaLe w interesie handlu na
szych portów, przedłożone wam będzie do przy
jęcia."

„Udało się memu rządowi usunąć przeszko
dy, które zagrażały istnieniu niemieckiego Zoll- 
vereinu po upływie perjodu traktatowego. Tra
ktaty zawarte z rządem Jegomości cesarza Fran; 
cuzów. otrzymały potwierdzenie wszystkich rzą
dów zostających w Zol!vereinie, a traktaty zod- 
•pprpinowe wznowiono z kilku zmianami doświad
czeniem usprawiedliwionemu T ra k ta ty  te, jako 
też porozumienie później z Francją zawarte, co 
do życzeń objawionych ze strony naszych cło- 
wy ch sprzymierzonych, przedłożone będą do 
Waszego potwierdzenia. Układy rozpoczęte z 
Austrją w skutek tych traktatów wspólnie z Ba- 
w arją i Saksonią, dla ulżenia i poparcia obu
stronnych stosunków handIowvcb, każą się spo
dziewać rychłego rezultatu."

„Dzieło rozpoczęte traktatami z Francją w 
sierpniu 1862 r., którego dokonanie z równą 
wytrwałością popierał i mój rząd, i rząd cesa
rza Francuzów zbliża się ku końcowi, który w 
obszerniejszym zakresie nada handlowi ruch swo
bodniejszy, a przez wspoiność rozwoju, pomyśl 
ność użyczy nowej gwarancji przyjażnym sto
sunkom sąsiadujących narodów." (Ustęp o ar
mii austrjackiej i o anneksji Holsztynu podali
śmy wczoraj w ostatnich wiadomościach: p r.)

„Z zadowoleniem widzę,^że zawtełania wo
jenne pozostały ograniczone na bardzo ciasny 
zakres, i że odwrócono bliskie niebezpieczeń
stwa, które ztąd wynikły dla pokoju europej
skiego. Przywrócenie stosunków dyplomatycz
nych z Danią zarządzono znowu, i i&k sądzę, 
wyrobią się ztąd przyjazne związki, pomyślne 
dla obustronnego .nteresu obu krajów. Stosunki 
moje do wszystkich innych państw nie są by
najmniej zwichnięte, i są nadal iak najszczęśli
wsze i b.irdzo pocieszające."

„Moi panowie! Gorącem życzeninm jest mo- 
jem , aby wyrównała się niezgoda, pannjąca od 
lat ostatnich pomiędzy rządem moim a Izbą po
słów. Znakomite wypadki ostatniej przeszłości, 
przyczyniają się zapewne do wyjaśnienia opinii
0 potrzebie polepszonej organizacji wojska, któ
ra się tak świetnie udowodniła w ostatniej woj
nie zwyeięzkiej."

„Prawa, przyznane konstytucją reprezenta
cji krajowej, będę i nadal strzfdz i szanować. 
Jeżeli w szakże Prusy urrzymać mają swą sa- 
moistność i przynależne im między państwami 
europejskiemi stanowisko mocarstwa, musi ich 
rząd nyć silnym i pewnym, i dla tego nie może 
starać się inaczej o porozumienie z reprezenta
cja, krajową, jak  tylko z zachowaniem urządze
nia wojskowego, które jest rękojmią obronności
1 bezpieczeństw a ojczyzny."

„Pomyślności Prus i ich zaszczytowi poświę
cona cała moja dążność, cale moje życie. Ró
wny cel mając na oku, nie wątpię, że potraficie 
znaleść drogę do porozumienia się z rządem 
moim, a prace wasze będą z pożytkiem dla oj
czyzny."

Niemcy. Berlińska Voss. Ztg. podaje z 
Mnichowa obszerne doniesienia o układach mię
d z y  Austrją a Bawarją, douająe, że układy te 
i ozbiły się o mniemane pretensje Bawarji. Jen. 
Kor. zapewnia, że te douiesiema są zupełnie 
bezzasadne.

W parlamencie w łosk im  śmieszny zdarzył 
się wypadek. Posłowie Reggio i Saporta obaj 
Sycylianie wnieśli petycje, jeden za, drugi prze
ciw zniesieniu klasztorów. Co dziwniejsza je 
dnak: na jednej i drugiej były te same podpi

sy. Lapono tłumaczył tę okoliczność tem, że 
duchowieństwo wyłudziło podpisy na petycję 
przeciw zniesieniu od tych samych, co pedpi- 
sali za. Obaj posłowie, siedzący na jednej ła 
wie, wiele przykrych powiedzieli sobie z tego 
powodu rzeczy, tak iż przewodniczący musiał 
obu wezwać do porządku.
- W Neapolu uczniowie wszechnicy tamtejszej we
zwani pismem na czarnej tablicy ztbrali się 7. bm. 
przed gmacnem uniwersyteckim, pod statuą Gior 
dana Bruna, który niegdyś jako kacerz został 
spalony, zrobili stos, i spalili na nim encyklikę 
wraz z syllabusem Wiadomość tę podaje Italia, 
a za nią dzienniki wiedeńskie.

Szw ecja. Urzędowa gazeta stokholmska 
Posttidende pisze, iż rząd kopenhagski już w 
roku 1861 zaproponował równouprawnienie pod
danych duńskich i szwedzkich w używaniu pra
wa obywatelstwa w obu pań3twacli. Rząd szwedz
ki propozycji tej nie przyjął. Poseł duński po
nowił propozycję te pod dniem 28. listopada 
1864 r,, teraz zaś wyszła druga, rezolucja kró
lewska, w której propozycja duńska ze strony 
szwedzkiej nie została uwzględniona. Krok ten 
duwodzi, źe król szwedzki nie jest przychylny 
najnowszym manifestacjom skandynawskim.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W a rsz a w a  d. 12. stycznia.

Po Warszawie i po kraju rozciągają coraz 
gęstszą sieć do łowienia rekrutów, a z Poznań
skiego i Prus dochodzą wiadomości, ze bohate
rowie z pod Jeny najogromniejsze czynią wysi
lenia ku obsadzeniu granicy Kongresówki, aby 
z niej się nie wymkuął ani ptak, gdyby i ptaki 
miano rekrutować. Należy to zapewne do misyj 
Prus, rozpoczętych grabieżą na Polsce za ele
ktora Wielkiego, a na Austrji za króla Wielkie
go. Znęcać się nad bezbronnym, toć to rozkosz 
junkierska. Niedawno temu dostałem do ręki 
jakiś dodatek do Gazety Krzyżowej. Był łam 
rodowód jakiegoś bohatera z pod Missundy, 
gd” e po głowach i piersiach padających Po 
znańczan uciekali przed duńskiemi słabemi dzia
łami, W tym rodowodzie przytoczono jakiegoś 
przodka, sławnego bohatera, o którym pisząc z 
wielkiemi pochwałami, dodaje autor: „Byłci to 
orzeł prawdziwy: rabował i łupieżył gdzie mógł, 
byle wyżywić swoje pisklęta." Podli sławiciele 
rozbójników, tyrani bezwładnych!

Drży młodzież wykształcona,— co nie padło 
na pobojowiskach, na drodze w Sybir, w cytade
lach przy śledztwie, co nie poszło na deportację, 
na wygnanie — to pójdzie w szynel może tego 
jeszcze miesiąca a najdalej na drugi. Przytem 
aresztują ciągle i wywożą; zeszłego piątku zno
wu wywieziono przeszło stu, większą część w 
w kajdanach, bez uwiadomienia krewnych, nie
p r z y p u s z c z a ją c  n ik o g o  n u  d w o rz e c  p rf tg sk i. N a
prowincii zaś każą tańczyć albo płacić kontry 
bucje, jak to czym słynny Bellegaide w Ra
domiu.

Dzienniki moskiewskie donoszą o pojmaniu 
znowu jakiegoś naczelnika miasta Warszawy, 
Waszkowskiego. Moskale upewniają, że miano 
go w mocnem podejrzeniu od czasu tracenia 
Traugutta i czterech jego towarzyszy „Waszko 
ski, powiadają oni, był obecny tej scenie; a gdy 
go ktoś znajomy r< oił uważnym na ten widok 
i przestrzegał, odpowiedział, źe nic gorszego 
mu się nie stanie jak  tym pięciu, i ze na jego 
miejscu stanąłby dragi i trzeci." Otóż tę roz
mowę miano podsłuchać i odtąd go śledzić.

Z Augustowskiego ciągle Moskale wysyłają 
burłaków i raskołów do Petersburga w deputa- 
cjach do cara z prośbą o wcielenie do carstwa 
jeźli już nie całej Kongresówki, to przynajmniej 
Augustowskiego, jako jednej z kolebek Moskwy. 
W Augustowskiern tymczasem zajmują się bu 
dowaniem gościńców żwirowych; a mając już 
Niemen i kanał Augustowski, myślą jeszcze o 
kolejach żelaznych. Szczęść im Boże!

U nas zajmują się mocno kolejami. Miluty- 
ny poznali, że jeźli się ma sprowadzać do Kon
gresówki Moskali i gorszych od nich Prusaków, 
treeba ich nęcić, więc władze rządowe i Dzien
nik Warszawski nietylko otrzymały zakaz wy- 
stępywania przeciw budowaniu kolei żelaznych 
w Kongresówce, ale owszem nakazano je  po 
pierać. Czy długo to pojęcie potrwa, nie wiem, 
Już w tym roku ma stanąć gałęź kolei war
szawsko wiedeńskiej z Rokicina do Lodzi. W 
sprawie kolei piotrkowsko sandomierskiej była 
a Berga deputacja; przyjął ją  uprzejmie. Kolej 
warszawsko terespolska postąpiła o tyle, że p. 
Kronenberg kierownictwo budowy powierzył an
gielskiemu inżynierowi, Vignolowi. Biedak nie 
mógł znaleźć Polaka czy też nie dozwolono mu!

W sprawie włościańskiej dużo miałbym do 
pisania, ale odłożę tę sprawę do innego listu. 
Dzie tylko to doniosę, że według IX. ustępn 
raportu komitetu „zniesione zostało prawo ka 
•ania w jakikolwiekbądź spusób slng swoich “ 
Ereeba sife zawsze udawać z skargą do gminy. 
Brzydziłem się prawem patrimonialnem, któ
re nadawało właścicielowi dóbr prawo kara 
nia sług plagami aż do 16 rózg; takie prawo 
w obecnym wieku może tylko istnieć w Meklem
burgu i Moskwie — ale jakąś władzę dyscy
plinarną musi posi&nać nad sługami każdy go
spodarz, czy to były pan czy kmieć, inaczej 
wszelkie siosunki domowe się rozprzęgną. Aleć 
o to właśnie chodzi Milutynowi. Podniosę je 
szcze nakoniec, że sam raport ów przyznaje, iż 
włościanie teraz, chociaż gdzieniegdzie dzikie 
sobie roszczą pretensje do właścicieli, ich zie
mi, budynków, lasów i pastwisk, wszelako już 
gwałtów się nie dopuszczają. Z kwaśną miną 
pisze o tem raport, bo to rzecz nieprzyjemna 
dla wichrzycieli komunistycznych w szlifach i 
bez szlif — ale to fakt. jak  wam już donosiłem, 
że nastaje porozumienie, zgoda między klasami 
wiejskiemu Czego nie dokazały były gwałty 
komisyj włościańskich, dokonały gwałty, popeł

nione na religii naszej. Włościanie mają dziś 
oczy otwarte, a za tem zawsze u nich następuje 
i otwarcie serc. Serca to twarde, ale złote.

O kwestji unitów u nas, także wam wkrót
ce napiszę. Na teraz tylko wspomnę że kwesiję 
tę nazywa organ Berga Milutyna kwestją po
lityczną, a nie religijną. U Moskali kwestja wia
ry zawsze ustępywać musi kwestji polityki — 
gdzie im tego potrzeba. Dla tego gwałcą i gwał
cić jeszcze będą katolicyzm a forytować prawo
sławie moskiewskie. W tym punkcie zgadzają 
się komunista petersburgski . karaynał rzymski, 
że religia nie meże być odłączoną od pojęcia 
państwa. Dlatego Rzym nie zyskał ani jednego 
w Rzymie prawosławnego, ale już stracił milio
ny katolików pod berłem moskiewskiem.

P a ry ż  d. 12. stycznia.
(B) Do liczby kapłanów, którzy żalą się na 

ministra wyznań za to ze im encyklikę ogłosić 
nie pozwolił, trzeba dodać arcybiskupa z Tours. 
Dzienniki liberalne starannie wykazują, że Fran
cja katolicka obstając przy ewanielii od dwóch 
wieków, pod wszystkiemi rządami, umiała nie 
usunąć od wpływu kardynałów, co się chcieli 
mięszać do stosunków cywilnych i politycznych 
innych państw. Są żarliwi co radzili aby zer
wać wszelkie stosunki z Rzymem. Oparł się te
mu cesarz i dołożył starania i s>vego wpływu , 
by Wiktor Emanuel, król Włoch, nic na wymie
rzone przeciw niemu pociski w encyklice nie 
odpowiedział.

Zarzucano kardynałowi d’Andrea, że się do
puścił śmiertelnego grzechu, wielkiego naduży
cia, odwidzając syna króla włoskiego. Kardynał 
z tego powodu wystosował list do dzienników 
włoskich. Nie wspomnielibyśmy o nim, ais obej
muje on dwa ważne faktu i przynosi nam do
wód, że zapatrywanie się nasze na wpływy, o- 
taczające papieża, jest gruntowne.

W liście tym przypomina kardynał, że Ma- 
rja Pia, córka króla Włoch, zawiadomiła o swo- 
j cm małżeństwie z królem portugalskim naczel- 
niKa kościoła. Ten z wrodzoną sercu jego do
brocią, odpisał królewnie i związek jej pobło
gosławił. To jedno. Sułtan, wyższy usposobie
niem umysłowem i uczuciami od poprzedników 
swoich, przesłał do Rzymu pełnomocnika z po
winszowaniem i darami dla papieża. Ten przy
ją ł posła muzułmańskiego miłościwie i wysłał 
do Stambułu nawzajem pełnomocnika, 'oddając 
życzenia za życzenia i dary za dary. To drugie,

Z tych dwóch czynów poznajemy wzniosły 
charakter naczelnika kościoła. To jest droga, 
którą kościół powinien podbijać serca i dążyć 
do jedności. Kardynał d‘Andvea sprawiedliwie 
się pyta, dlaczego mu czynią grzech śmiertelny 
ztąd że Królewicza włoskiego odwidził, kiedy w 
postępowaniu papieża miał przykład, jak  z ro
dziną wyklętego króia Włoch postępywać nale
ży. Pozwala przeto skrybom i faryzeuszom zży
mać się na uczynek, który w sercu papieża 
znajdzie usprawiedliwienie.

Z powodu przybycia do Paryża Marjf Kry
styny, matki królowej hiszpańskiej, różne pisma 
rozmaite puszczają pogłoski. Miała zaręczyć :ż 
najściślejsze wkrótce stosunki złączą Hiszpanię 
z Portugalia i że Odonnel do tego się przyłoży. 
Inne pisma mówią, że królowa mocna zasmu
cona obojętnością Hiszpanów, którzy najmniej
szego udziału nie biorą w życiu politycznem i 
cały ciężar rządów władzy wykonawczej zosta
wiają. My sądzimy iż wszystko to same domy 
sły. Zapewniają ras, że Marja Krystyna w przy 
byciu do Paryża była jedynie spowodowana fa 
milijnem uczuciem. Chciała pocieszyć ks. Czarto 
ryskiego i wnuka, co w tak krótkim czasie stracili 
najmilsze im osoby: pierwszy małżonkę i mat
kę, drugi matkę swoją i matkę ojca, co się j e 
go wychowaniem i pierwszemi krokami opie 
kowała.

Dzieło cesarza Francuzów „Ż7’cie Cezara" 
wyjaz:e na widok publiczny ćji-i 15. lutego we 
Francji. Niemczech i Anglii. Tomów będzie dwa.

Zaczęły się tu już wieczory zimowe. Naj 
milsze wrażenie zrobił wieczór muzykalny u mi
nistra robót publicznych. Pani Frezzolini cudo
wnym głosem w Somnambuli tak zajęła słucha
czów, iż obecna księżniczka Matylda zaprosiła 
ją  na wszystkie zeorania, które da w swoim 
pałacu.

Przytoczę wam przy tej sposobności żart, 
którego się nieznajomi amatorowie dopuścili na 
ostatnim balu maskowym w Wielkiej operze. 
Nagle weszło grono czterdziestu iednakowo u- 
branycb, poprzedzonych przez woźnego. W ysta
wiali oni członków akademii, mieli maski z któ
rych niektóre przypominały dygnitarzy najświe
tniejszego paryskiego areopagu. Przystąpili do 
wyboru nowego członka. Na wszystkich kart
kach znaleziono imię pan Jules Janin. Woźny 
ogłosił wybór, a czterdziestu nieznanych jak 
przyszło tak wyszło, ZuStawiając puhliezność w 
wesołem zdumieniu, bo nikt pojąć nie mógł, ja  
kie ta pustota miała znaczenie.

W poprzednim liście doniosłem wam że p. 
Souvestre na odczytach wziął za przedmiot bio
grafię Fouriera i jego naukę. Zaszła tu mała o- 
koliczność, o której muszę wspomnąć. Prefekt 
policji, który zapewne nie miał czasu zgłębić 
nauki iego wielkiego mistrza, i który zapewne 
znal ją  tylko z pocisków i potwarzy, jaki a na 
nią powierzchowne miernostki miotały, odczy
tu zabronił. O tem zabronieniu dzienniki wie
czorne doniosły i dla tego na,odczyt pana Sou- 
vestra nąe udałem się. Ale prefekt zabron.ł o 
godzinie trzeciej, światlejszy od niego minister 
oświecenia, gdy się o tem aowiedział, dał po
trzebne upoważnienie o godzinie piątej. Mamy 
nadzieję, że pan Souvestre ważne swoje odczyty 
powtórzy. Należy tu p. Souvestre odda sprawie
dliwość. Kiedy rozmaite pisma korzystają z pracy 
Fouriera, kiedy we Francji, Anglii) Szwąjcarji, 
Belgii, Holandji i Polsce najszlachetniejsze u- 
mysły starają się w życie wprowad„.ć pomysły 
jego, on postanowił oddać mu cześć i zwrócić

uwagę młodzieży na najważniejsze badania dzie
więtnastego wieku.

Zwracam uwagę czytelników na stowarzy
szenia rzemieślnicze. Nie będzie przeto obejętnem 
dla was postęp, jakiego tu jesteśmy świadkami. 
W liście poprzednim wspomniałem wam o zna
cznej liczbie stowarzyszeń wzajemnej pomocy i
0 znacznych sumach, jakie drobne składki z po
żądanym skutkiem przynoszą, Mnożą się tu sto
warzyszenia, mające na celu, za pomocą małej 
wkładki, dostarczyć tańszej żywności, tańszego
1 wygodniejOzego mieszkania, przez zakupywa
nie domow, lub ich najmywame i zbieranie 
kapitału, na zakupienie udoskonalonych n a p ę 
dzi. Ale nie to jest najważniejsze.

Każdy z was łatwo dostrzeże, jakiemi nie 
szczęściami zagrożona, żona i dzieci robotnika, 
na przypadek jego przedwczesnego zgonu. Ro 
zumna przezorność i tu przychodzi w pomoc. 
Mała miesięczna wkładka zapewnia wdowie i 
dzieciom przyzwoity kapitalik, który je  od nę
dzy zasłania. Mąż, co we Lwowie dał początek 
stowarzyszeniom wzajemnej pomocy, doda soDie 
jeszcze jeden tytuł do wdzięczności narodowej, 
biorąc pod swoją światłą opiekę wdowy i sie
roty. Są to pieiwsze szczeble, które do grunto
wnego ocenienia stowarzyszeń(asocjacyj) wiodą, 
i które z czasem do utworzenia gminy wzoro
wej doprowadzą.

Dwóch biskupów z Rouen i Angers, także 
zaprotestowało przeciw postanowieniu ministra 
zabrani ającego ogłoszenia encykliki po kościołach.

Biskup z Poitiers nietylko wiernym zebra
nym w kościele dal: wiadomość o encyklice, ale 
oskarżał pisma perjodyczne la France, Consti- 
tutionnel, Pays, Debats, Stecle, l'Opinion naJio- 
nale jako godne potępienia, wiodące do szyzmy, 
heretyckie i bezbożne.

Niedawno temu hraoia WalewsKi spizedał 
swój piękny zamek z przyległcściami. Kondu
ktor prowadzący pociąg kolei żelaznej, dostrzegł 
w nocy płomi rnie, wydobywające s ę z dachu 
zamku. Na pierwszej stacji dał znać ó tym wy
padku. W łsdza municypalna wysłała sikawki, 
robotników i wszystko cc mogło pomódz zagro
żonym. Domownicy w płonącym zamku o ni- 
czem me wiedzieli i nie chcieli wpuścić ratu ją
cych; trzeba było drzwi przemocą wywalić i 
gwałtem ich ratować. Pomoc przyszła w czas; 
w kilka chwil po przybyciu ratunku zapadły się 
górne sklepienia.

K r o n i k a .

W y k a z .
prawomocnych w yrokow  : k. sądów  wojennych w Ga
licji i Krakowie . zapadłych w m iesiącu g tuduiii 1804.

(C iąg dalszy.)
VI. C. k. sąd  wojenny w K r a k o w i e .  (Dokom) 

.Z a  ?b>'odnte Qunfu
66. Jan  B r y a k  także K e p e l e  zw any, szeregowiec 

20 pułku piechoty na urlopie z Malejowy 24 1., na 20 
kijów. — 67. W alenty K o w a l c z y k  z Skom ielny,44 i. 
ob. łac. żonaty kmieć, na 1 m iesiąc w ięzienia, zaostrzo 
nego 3razowyin postem  o chlebie i wodzie w każdym 
tygodniu. — 68. Jó ze f Ż e g l i n ,  55 1. z N apraw y ob. 
łac. żonaty kmieć, — 69. T eresa  Ż e g l i n ,  48. I. z N a-' 
praw y ob. łac. żona kmiecia i 70. S tanistaw  T o m c z y k  
z Malajowy, 31 1. ob. łac. żonaty kmieć, każdy na 10 
dni więzienia zaostrzonego 2razew ym  postem  o chlebie 
i wodzie. — 71. Michał W o y d i l a  z Malajuwa, 40 1. 
ob. łac. żonaty umieć, na 10 dni w ięzienia zaostrzone
go 2razowym postem  o chlebie i wodzie. "!

Za zbrodnię gwahu publicznego.
72. Sebastjan Ż e g J i ń v. Redlicho.wski z Naprawy, 

uriopnik szeregow iec, 24 1. ob. łac. stann wolnego, na 
25 kijów. — 73. Jan  J  e p d r z  e j o w sk  i z Czechowa, 
30 1. ob. łac. w yrobnik, Obciążony przestępstw em  p rz e 
ciw zarządzeniom publicznym , na 1 .miesiąc w iezienia.

Za przestępstwo udzielania pomocy.
74. R udolf O b r e s k  i z Książa_ wielkiego 55 ]. ob. 

łac. stanu wolnego bez profesji, t  wliczeniem lm iesię- 
cznego aresztu  śledczego, jeszcze na 1 m iesiąc więzie
nia, w drodze łaski uw olniony. " '

Za przestępstwo przeciw publicznej spokojnaści 
i porządkowi.

75. Feliks W a s i l e w s k i ,  redaktor czasopisma 
wtek  z Hogoźna 53 1. i — 76. W itold B o c h e n e k  z 
Krakowa, doktorand praw  25 1., obadwa całkiem u- 
wolni eni.

Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym,.
77. Kazimierz T a b  o r s k i  z K w aczały. 70 1. ob. 

łac, żonaty  kmieć, na 2 dni aresztu  w sztokhauzie. — 
78. Abraham Mojżesz P i l l e r  z Krakowa, 43 1. izraelita  
żonaty, komisant handlowy, na 4 dni aresz tu  ,r sz tok 
hauzie, w drodze łaski uwolniony. — Jan  U r b a n- 
c z y k  z Kowy, 50 I. ob. łac. żonaty -kmieć, na 3 dni 
aresztu  w sztokhauzie. — 80. Józef J u k 1 a s recte  N i- 
k l a s  z Dolnej w si, 23 1. ob. łac. stanu wolnego kmieć, 
na 14 dni aresztu  w sztokhauzie.—81. Leon Mi e l KOw-  
s k i  z W iedrychowic, 34 !• uh. łac. żonaty  Iueubć, na 24 
godzin aresztu . — 82. Jan G d o w s k i  z B rzeska, 30 1. 
ob. łac. szewc, — 83. W alenty K o z o w s k i  z Żarek, 
32 1. ob. łac. żonaty kmieć, obadwa na 14 dni aresztu . 
— 84. Baruch L a u b e r  z C hrzanow a, 40 1. maehlerz, 
na 3 dni aresztu w sztokhauzie. — 85. J  łzef M i r o  c h a  
z Pudzow a, 50 1. ob. łac. kmieć, na 14 dni aresz tu  w 
sztokhauzie, połowa kary darow ana. — 86. Jó ze f T  o
p o r e k, 25 1. stanu wolnego, i — 87. .Jan T o p o r e k .  
27 1- żonaty, obadwa z Pudzow a, ob. łac. kmiecie, ka
żdy na 14 dni aresztu  w sztokhauzie, połow a kary da
row ana.— 88. Mikołaj 0 1 e x a  z Jordanow a, 42 I kmieć, 

8 dni aresztu  w sztokhauzie, zaostrzonego 2razo- 
wym postem  i twardem łożem. — 89. F ranciszek R e- 
b a k  z Bobrku, 22 1. kmieć, na 8 dni aresztu  w sz tok
hauzie. — 90. Andrzej B e  l u k  z Sipnika, szynkarz u- 
wolniony z braku dowodów.

(Dokończenie nastąpi.)

— Z a k a z  dziełu. Na podstaw ie artykułu  XV. roz
porządzenia z dnia 27. lutego 1864. zakazał c. k. na
miestnik dla Galicji i K rakow a dzieło w języku polskim.



GAZETA NARODOWA z dnia 17. stycznia 1865.

„Dokumenta urzędowe do dziejów organizacji jeneral- 
nej w latach 1863 i 1864. P ary ż , Renon i Maulde 1864.“

— Nabożeństwo żałobne. W środę d. 18. b. m.
odbędzie się u 0 0 .  B ernardynów  żałobne naboźeiistwo 
za duszę naszego poety  ś. p. K arola Balińskiego, k tó 
ry  zeszłego roku zm arł w raurach naszego m iasta.

— A. l i r .  Z a m o jsk i, o którego zgonie już donieśliśmy, 
urodził się na ty^dzień przed pam iętny konstytucją 3 
maja, d. 26. kwietnia 1791. Uk ończyw szy studja p ra
wnicze we Lwowie, ndał sią do G etyngi, a potem  do 
P aryża , gdzie zabrał ścisłą znajomość z Lafayettem  
i m iał stosunki z w szystkiem i znakomitościam i em igra
cji polskiej z 1831 roku. Z  Paryża  udał się piechotą 
do Włoch i zw iedzając tym sposobem w szystkie zna
kom itsze m iasta po drodze, p rzybył do Florencji, zkąd 
udał się znów do Rzym u, gdzie dw a la ta  mieszkał. 
W róciw szy do krajn, objął zarząd swych dóbr i tro 
skliw ą opieką otoczył lud wiejski swoich włości. B ył 
on praw ie członkiem rodziny każdego kmiotka. Obok 
szlachetnego w ylania się dla dobra ludu wiejskiego, 
zdobiła charakter nieboszczyka w zorow a gorliwość o- 
byw atelska. Gdzie tylko chodziło o założenie lub po 
parcie jakiej insty tueji narodowej, o strzeżenie praw
i interesów  ojczystych, w szędzie ś. p. Zamojski służył 
z najczynniejszą pomocą. B ył jednym  z głów nych za
łożycieli kasy  oszczędności, i jego  to  staraniom  p rze
ważnie zawdzięczać należy, źc zakład ten krajowy u- 
żyw ać może w swych sprawach urzędowych języka 
polskiego. Miłując w szystko, co narodow e, w spierał 
budzącą się dopiero w naszym kraju literaturę  polską. 
P ierw si jej pracownicy zawdzięczali ś. p. kr. Zamoj
skiemu w znacznej części możliwość w ytrw ania w nie
szczęśliwej walce z ówczesną stagnacją  umysłow ą. 
W spierał on miodzy innemi naszego J . N. Kamieńskie
go  w jego  zawodzie artystyczno-literackim , u łatw ia
jąc  mu mianowicie publikację pism jego , które nieraz 
w łasnym nakładał kosztem. Miał także ś. p. Zamoj
sk i staranie o sztnkę o jczystą  i przyczyniał się ze 
swej strony ile możności do jej podniesienia. Z zasług 
jego  na tem  polu położonych wymieniamy tylko, źe 
w łasnym kosztem kazał pozdejmować kopje z h is to ry 
cznych obrazów  Stachow icza w spalonym później pała
cu biskupim  w Krakowie. D bały o w szystkie po trze
by krajowe w spierał młodzież, poświęcającą się stu - 
djom mianowicie gospodarezj-m . N iektórych w ysełał 
w  tym  celu do zakładu w Hohenheim i tam ich w ła
snym kosztem  utrzym yw ał. Ś. p, Zamojski był p rzy 
jacielem jenerała Dwernickiego, który  u niego życia: 
dokonał. Już  krótki ten ry s w ystarczy do ocenienia 
ważnych zasług  zm arłego. B ył to  mąż pełen zalet o- 
byw atelskich i praw dziw ego patrjotyzm u. Cześć jego  
pam ięc i!

— P re le k c je  p. W incentego P o la  o muzyce ko
ścielnej rozpoczną sic dopiero d. 21. b. m. Pierw otne 
nasze doniesienie, było o tyle mylne, iż dla nienadej- 
śeia p o zwolenia odstąpić musiano od wyznaczonego
term inu.*f

Sam obójstwo z rozpaezy. P rzed  tygodniem  
odebrał sobie w Berlinie życie m łody P o la k , kitlem  z - 
Poznańskiego. Znaleziono przy nim lis t o tw arty , w k tó
rym  sta ły  słow a: N ędza — rozpacz — z nizkąd po
m ocy! P . R ,“ Papierów  żadnych innych p rzy  nim nię_ | 
zrralezionu. “” d

— P r ó b y  z ło d z ie js k ie . P rzód dwoma dniami usi
ło w ał złodziej dostać się do lokalu filji banku krodyto-

w ego ruchomego wiedeńskiego w kamienicy Dubsa. 
Schwytano go, gdy z w ieczora ukry ł się w kamienicy 
w piwnicy z pękiem bardzo z ręcznie dobranych w y try 
chów, któremi przy próbie nazajutrz otworzono zamki lo
kalu bankowego. Musiał należeć do spółki złodziejskiej, 
gdyż z w ieczora widziano go z kilkoma innemi, przecha
dzającego się przed tą  kamienicą. J e s t  to sto larz z Mo 
raw y, k tóry  pracował przy koleji żelaznej. W czoraj
szej nocy dobierał się inny złodziej do kantoru p. S o 
kala, tutejszego spedytora, leec został wcześnie do 
strzeżonym i pojmanym.

Na dobre porządek. W Berlinie wyprawiono w 
dzień Nowego roku ogrom ną burdę uliczną. Mnóstwo 
ludzi zebrało się „unter den Linien“, zkąd z doboszem 
na czele, który bębnił marsz jeneralny, ru szy ł tłum o 
grom ny z krzakiem  ulicą w dalszą część m iasta. Gdy 
policja zastąp iła  tłumom drogę, pow itano ją  gradem 
kemieni. Policjanci dobyli szabli i rzucili się na lud, 
k tóry  bronił się zaciekle. Pow stała  bójka, w której 
z tłumu padały naw et strzały  pistoletow e. Dopiero po 
długieli trudach zdołano zmusić do rozejścia się tłum y.

P o la c y  in te rn o w a n i. Do Beiehenbergu p r z y 
wieziono d. 9. b. 4 pow stańców  polskich, którzy ucie
kłszy z Królowejgrodu gdzie ich internowano, schw y
tani zostali pod H errenhut w Saksonii. Byli to sami 
polscy wieśniacy i mieli na sobie jeszcze tę  sam ą o- 
dzież, w której przeszli granicę austrjacką ; t. j. w yso
kie czapki baranie i burki. Z Reichenbergu miano od
staw ić w szystkich czterech do K rakowa, zkąd, jak do
dają dzienniki wiedeńskie, może zostaną wydani.

— (H. G.) N o w o słó lk a , 10 stycznia 1865. ( S z k ó ł 
k a  w J a z ł o w c n .  — N e o f i t k i . )  Gdy z po trze
bą ośw iaty coraz więcej szkółek po wsiach i m iaste
czkach przybyw a, dawna i dobrze uposażona szkoła 
w Jazłoweu, od ezasn przejścia pod dozór gr. kat. o- 
brządku tak mocno podupadła, iż mieszczanie zniechę
ceni, dzieci swoich do tej szkoły posetać nie eheą. 
Najlepszym tego dówodem je s t szczupła liczba uczniów, 
wynosząca obecnie 40, podczas gdy pierwiej uczęszcza
ło blizkó 100 chłopców.

W kilku tych ostatnich latach bowiem (od r. 1858) 
byli tam nauczycielami niew ykształceni, czasem nawet 
ludzie nałogow i, sami mało co więcej od swoich u- 
czniów umiejący.

Obecnie jest tu w praw dzie nauczyciel, k tó rzy  od
pow iedział by godniej swoim obowiązkom, lecz kilka
dziesiąt zł. r. nagrody, nie może wcale obarczonego 
rodziną nauczyciela do żmudnej zachęcić p racy . Kola- 
torowie w spierający szkółkę, dow iedziawszy się o sm u
tnym jej stanie, w której oprócz asbuki, mało co w ię
cej dzieci uczono, usunęli się od dobrowolnych d a t
ków. (Usunięcie to  nie uw ażam y za stosow ny śro 
dek — właśnie w podobnych razach w ytrw ałe staranie 
ku lepszemu je s t obowiązkiem obyw atelskim ; p rzy p ,red .) 
Wszelkie usiłow ania barona B łażow skiego w łaściciela 
Jazłow ea, by szkółka została  jak dawniej pod nadzo
rem konsystorza łacińskiego, spełzły na niczem, clio- 
eia$ daleko w iększa liczba uczniów jes t obrządku łac iń 
skiego. Mówiłem z kilkoma m ieszczanam i o szkole 
w Jaz ło w eu ; ci ubolewając nad smutnym jej stanem tak 
się w yrażali: „Dawniej w yuczały się tu  dzieci bar
dzo dobrze, niektóry w yszedł na księdza, urzędnika, 
lub na poczciwego rzemieślnika, a dziś pożal się Boże 
posy łać synów  do szkoły ! bo niczego się nio nauczą .“ 
Życzyć więc sobie należy, by przecież raz w tym

względzie dla dobra ogółu przyszło  do jakiegoś poro
zumienia się, i rozstrzygnięcia tej ważnej a w konsy- 
storzach zagizęzłej spraw y.

Natom iast dziew częta miejskie i w iejskie, dzięki 
staranności i pośw ięceniu się Ks. dziekana Kaliniewi- 
cza daleko więcej um ieją. W kościele praw ie w szy
stkie, bo naw et drobne dziew ezątka, m odlą się i śpie
wają z k siążek ; gorliwy ów i zacny kapłan niemało 
w tych stronach położył zasługi około szerzenia mię
dzy ludem ośw iaty i moralności, sam bowiem od la t 8 
za  własne pieniądze kupował im książki, sam dzieci na
uczał, i dzisiaj aż miło patrzeć na te błogie jego  tru 
dów owoce.

Dnia 17. grudnia odbyła się w kościele Jazłow ie- 
ekim wspaniała ceremonia chrztu 3 s ió str rodzonych, 
wyznania raojżeszowego, najs tarsza  z nich liczy la t 19. 
Czcigodny ks. Kaliniewicz przed spełnieniem tego u ro 
czystego aktu, w krótkiej lecz rzewnej do tych sie
ro t przemowie, poruczył je  opiece serc chrześciańskieh. 
Owe 3 siostry córki dość majętnego w Kopeezyńeaeh 
ojca, od dzieciństwa praw ie pragnęły  przejść na łono 
kat. kościoła, i w ostatnich już dniach żadnemi prośby 
ni groźby rodziny nie dały się odwieść od raz pow zię
tego zamiaru, w yparłszy się m ajątku i wszelkich wi
doków.

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż  d. 15. s t y c z n i a .  Według dzisiej

szego Monitora wniesioną została przed Radą 
stanu skarga przeciw kardynałowi arcybiskupo
wi z Besauęon o nadużycie.

B r u k s e l a  15. s t y c z n i a .  Kardynał-ar- 
cybiskup z Mechlina miał prosić papieża o po
zwolenie, aby przy ogłoszeniu eneykliki wolno 
mu było dowieść, że zasady encykliki zgadzają 
się z żądaniami belgijskiej konstytucji (trudne 
to zadanie).

pełen Względu na katolickie przekonania bi
skupów i stolicę apostolską, uważanym będzie 
za właściwą odpowiedź Tuilerjów na encyklikę. 
Wieść bowiem, że cesarz odpowie na nią w 
mowie tronowej, jest z gruntu fałszywą. Sprze
ciwia się to taktyce rządu. Cesarz wspomni 
może o kwestji rzymskiej, ale sprzeciwia się to 
jego smakowi i uczuciu, wdawać się w polemi
kę kościelną, wstrętną mu w najwyższym stopniu.

r®Paryzki korespondent Gazety Kotońskiej nie 
wierzy, aby rząd francuzki chciał przedłożyć 
Izbie prawodawczej wniosek ograniczenia trwa
nia obrad adresowych, również aby zamyślał 
ukrócić prawo podawania petycyj do senatu.

W Paryżu pozwolono na liczne odczyty li
beralne. Rozbrojenie eskadry śródziemnego mo
rza już się rozpoczęło.

Z Turynu donoszą z pewDOŚcią, że rząd 
włoski obstaje przy tem, aby rzymskie dekreta 
podlegały upoważnieniu cenzury. Minister spra
wiedliwości oświadczył to przełożonym dyece- 
zjalnym. Według p o g ł o s e k  dziennikarskich grozi 
tam jeszcze większa scysja między rządem a du
chowieństwem, niż we Francji.

Święte kolegium wezwało kardynała An- 
drea, aby bezzwłocznie powrócił do Rzymu. Je- 
źli tego nie uczyni mają przeciw niemu prze
prowadzić postępowanie dyscyplinarne. We Wło
szech i Francji z wytężeniem oczekują, co kar
dynał Andrea na to wezwanie uczyni.

Biskup Dupanloup chce wydać gwałtowną 
broszurkę przeciw postępowaniu rząda francu
skiego ; rząd zaś chce na nią odpowiedzieć po
wtórzeniem liberalnych listów pasterskich Dupan- 
loupa i niektórych jego kolegów z roku 1848— 
1851. Cesarz Napoleon ma być niezadowolony z 
zwrotu jaki wywołał okólnik ministra sprawie
dliwości. Na przyjęciu arcybiskupa Darboy od
była się klerykalna demonstracja. Jakiś ultra- 
montański mówca wskazywał na bliskie męczeń
stwo kleru, na co odpowiedział Darboy, że o tem 
nie może być mowy, jeżeli się duchowieństwo 
ograniczać zechce na wiernem wykonywaniu 
urzędu kapłańskiego.

Jak donoszą z Paryża, uchwalono w radzie 
ministerjalnej, aby minister sprawiedliwości, Ba- 
roche, odpowiedział na listy niektórych bisku
pów okólnikiem do wszystkich biskupów, umie
szczonym równocześnie w Monitorze. W okólni
ku tym przypomni Baroche mocno już zapo 
mniane francuzkie ustawodawstwo w tej sprawie 
i poleci ścisłe jego zachowanie tak ze strony 
p a ń stw a  jak  i k o śc io ła . Okólnik ten jednak

Sejm berliński rozpoczął posiedzenia swoje 
w tem przekonaniu większości, iż do pojedna
nia i porozumienia z rządem Bismarka nie przyj
dzie, a więc wkrótce będzie rozwiązanym. Mo
wa tronowa, wypowiadająca,iż król od wniosku 
reorganizacji armii na podstawie trzechletniej 
czynnej służby wojskowej nie odstąpi, utwier
dziła wszystkich w tem przekonaniu. Większość 
sejmu nie chce znowu odstąpić od warunku 
dwuletniej czynnej służby.

Wiener Ztg. porównywa rutę koleji żelaznej 
Iwowsko-hrodzkiej z linią poboczną na Złoczów 
do Tarnopola z alternatyw ą, t. j. z koleją ze 
Lwowa na Złoczów do Tarnopola z linią pobo
czną na Brody, i czyni wniosek, że w każdym 
razie pierwsza ruta jest lepszą, gdyż w ten spo
sób odległość od Lwowa do Brodów będzie o 
1*/* mili krótszą, niźli w drugim planie, a od
ległość ze Lwowa na Tarnopol zwiększy się tył 
ko o 0 „  mili. O ile wiadomo, pomiary obu tra- 
sowań, osobliwie ku Tarnopolowi, nie są jesz
cze o tyle dostateczne, aby można z tak ścisłą 
dokładnością' oznaczyć różnicę, 0.15. Dopiero, 
gdy na obu projektowanych rutach dokonane 
zostaną całkowicie pomiary, można będzie o- 
rzee, która z nich będzie lepszą.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

v » *
W iedeń  14. stycznia. Z b o ż e  bardzo 

Szczupły miało odbyt na tutejszej giełdzie 
y  ubiegłym tygodniu. P rzy  tak wielkiej 
ilości w ystaw ionej na sprzedaż a małym 
pokupie. w szystkie gatunki poszły cokol
wiek niżej. Pszenicy przeszło z ręki do 
ręki nie więcej jak 20.000 mierzyć. Pośle
dniejsze ziarno spadło o 5 kr., notowano 
piękny w ęgierską 89fntw. po 3.15—3.25, 88- 
funtow ą 3.10—3.20 bez przyw ozu; ży to  81- 
fntw. 2.30—2.35 loco W iedeń; jęczmień tań
szy  0 10 kr. 7lfo tw . loco Wiedeń 2.15, o- 
wies 51—52fntw. 1.48 1.51, 49fntw. 1.45 do 
1.47 transito  W iedeń. M ąka parow a dość 
pokupna, przynajmniej o wiele więcej niże
li ziarno. W szystkie jej ceny wszakże zni- 

25—50 kr, Pszenica cesarska i 
rn piekarska przedriiażyły sie o

grysik nr. 0 9.50—10.50, , 
n r. I . 8.75—9.50, muntowa nr. U . "7—7.75 

III. 4.75—6, bułkowa nr. i y ’ 
nr. y .  3—4 z łr •bułkowa nr. _

4—4.75, poślednia (Pohl) —  
ży tn ia  nr. 0  5.25—6.25, biała nr. I. 4.25 do 

II. 3 .25-4 .25 . Bydło rte

W ęgier 678, z Galicji b il , 562 z  prowincji 
niemieckiej, m c m  1.857 sztuk wołów. Na 
prowincję kupiono 377. niesprzedauyeh po- 
ostało 16" sz tuk , resz tę  zakupili rzeźniey 
wiedeńscy.waga szacunkowa w ynosiła 400 
do 680fotw. od sztuki, cena 112.50—155 zł.; 
Za eetnar wypadało 22—25.50, w przecięciu
23.23. — -------------

W W iedniu m iały się odbyć wczoraj 
W yborynow ena dyrektorów  głów nego ban
ku austrjaekiego. K andydatów  je s t k ilku ;

- Ludęnbitrg i HenrykJan  Scanawi, Ludwig _

netzeV ZCompmV l »  mieć najwięcej na
dziei. A i f t A I  L lV  f r

l a g j ,  W maju i czer
e p  w Szczecinie po 

o. i .  uueeuzic t-ię .„w a na kształt 
Wszechua w ystaw a przem) i> . tu _ . <- . . -  - 1?V Niemczeeh

W y sta w y  w  r
Wcu b. r. odbedzie

„ ‘ przem y— 
w ystaw  londyńskich w i- , , r
^ c ^ ^ o ^ e l S y a t w i ^ ^ z m -

gólnie na kolejach żelaznych 
jaekie koleje, a z niemi i koIeJ M fkiem 
zechciały także zniżyć lub upuseic ‘ A 
należytości taryfow e od przew ozu  P v 
miotów, na tę  w ystaw ę p rzezDa.cz" aL n-’ 
a rząd  porobi ułatw ienia co do ceł. 
czas "i nasz kraj m ógłby być godnie rep 
Zentowany na polu w spó łzaw odn ic tw a  1 ^
dukeyjnego z innymi krajami. B,ył t0 yj_ 
nasz, iżeśmy zaniedbali w latacn r  z 
Wzmiankowanych, pokazać się n tA  nas 
nasZy mi płodam i przed światem- " e 
Widzą tak nas piszą. B ogate * P. ipJnrze-
m dy Zachodu widząc s z c z u p ł o ś ć  {
?nysłow§, nieponętną p o w i e r z e b o  .
kazów z Polski d o s t a r c z o n y c h  n J  .-
sw iata, widzieli w nas ż e b r a k ó w ,  3
Wzniecają i nie m ogą wzniecać n ’
®n brak interesu dla nas u nich, a

D edbalstwo w eheei zainteresowania ic
aardzo nam posztodziły  jak doswia.dez®. 
RpZy. N aszą dążnością powinno bye, zain- 
-fesować św iat na polu praktycznem, a ,do

tego przyroda dala nam wielką możność. 
D la tego jesteśm y za udziałem w takich 
wystawach, gdzie kłoda sosny polskiej, sze
reg  przystojnych naczyń szklannyeh z w y
robami doskonałej nafty, przepyszne próbki 
pszenicy, mąki, terpentyny, lnu, konopi, Ko
niczyny i tp ., mogą rozłakomić cudzoziem
ca zachodniego, rozczulić jego kieszenie i 
wlać w niego szacunek dia naszego boga
ctwa. Ale pow tarzam y : frachty i cła po
winny ustąpić nam z drogi, bo nie mamy 
gotów ki, aby je z góry- awansować.

Prócz tej w ystaw y odbędzie się dnia 
1—4 maja br. w ystaw a bydła w W rocławiu 
i jarm ark na bydło doborowe, o ozem w ie
dzieć gospodarzom  zachodnich obwodów nie 
zawadzi.

— W czoraj otrzym aliśm y od tutejszego 
komitetu tow arzystw a gospodarezo-rolni- 
ezego do ogłoszenia co następ u je :

M inisterstwo handlu zawiadomiło tu te j
sze T ow arzystw o gospodarskie, iż rów no
cześnie z w ystaw ą przem ysłow ą w Szcze
cinie, odbędzie się tamże staraniem T ow a
rzystw a rolniczego pom orskiego, od dnia 
16. do 21. maja 1865 w ystaw a zw ierząt, 
produktów , machin i narzędzi rolniczych, 
tudzież leśnych i ogrodniczych, wzywając 
do jak najliczniejszego uczestniczenia.

Dla działu zw ierząt, wyznaczono na 
prem ia 5.335 talarów , a mianowicie:
a) na premiowanie koni . . . 2.265 tal.
b) „ „ bydła rogatego 885 „
e) „ „ owiec . . . 1.785 „
d) „ „ trzody  chlewnej

drobiu i t. d ................................. 100 ,
Dla działu machin i narzędzi rolniczych 

przeznaczono 4 medale złote,’ tudzież więk
szą ilość medali srebrnych i listów  pochwal
nych. Medale ziote wyznaczono :
a) za najlepszy p ług  parow y ;
b) za najlepszą młocarkę p a ro w ą ;
c) „ „ gcupę przyrządów  rolniczych,

któreby się do machiny parowej lub in
nej siły  zastosow ać d a ły ;

d) za najlepszy przyrząd zabezpieczający
robotników od uszkodzenia przy  młu- 
earni parowej.
Za płody rolnicze, lub z rolnictwem 

styczność mające, w yroby domowe, ziemie, 
sztuczne pogno'je i t. d. dawane będą medale 
srebrne i lis ty  pochwalne. Takież nagrody 
dawane będą za płody i okazy leśne i o- 
g r °dnicze, a prócz tego wyznaczono dla 
t J cl1 dwóch działów ostatnich po 200 tal. i 
113. prem ia pieniężne.

Deklaracje nadesłać należy do p. K nrtza 
tmchhaltera banku w Szczecinie najdalej do 
15 . kwietnia. J

Za miejsce na w ystaw ie nie sie nie 
płaci. Zniżenia ceł i taryfy  przewozowej, 
spodziewać się należy, a pruskie koleje że
lazne obowiązały się przedm ioty wracające 
z w ystaw y przewozie bezpłatnie.

Nadto zobowiązało sie m inisterstw o handlu 
do wszelkich możliwych ułatw ień dla tych 
w ystaw ców , którzyby z» pośrednictwem 
tutejszego Tow arzystw a gospodarczego, 
tam że sic zgłosili. Bliższych szczegółów  
udzieli kaneelarja. -  Z komitetu e k. T o 
w arzystw a gosp. gal. We Lwowie dn.a 11. 
stycznia 1865 r P o d p .  prezydujący^ K rasi
cki, pełniący obow. sekretarza J . Greiingei.

Kolej Iw o w sk o -b ro d z k a  „Eisenbahn 
C entralb latt;‘, wychodzący w W iedniu, do
nosi, że miniaterjum handlu kom itetowi za
łożycieli kolei lwowsko-brodzkięj dało je 
dnoroczne pozwolenie do przedsiębrania te 
chnicznych robót przedw stępnych do bocz
nej kolei od K rasnego pod Buskiem w kie
runku na Złoczów do Tarnopola. Donosili
śmy już dawniej, źe komitet ten założycie
li, należących po największej części do 
członków’ zawiadowstwa galicyjskiej kolei 
Karola Ludw ika, miał z początku zamiar, 
pociągnąć kolej żelazną do Brodów  naj
krótszą drogą na Zboiska , Barszozowiee. 
Zadwurze, Krasne, Busk i K ąty , a zastrzedz 
sobie tylko prawo pierw szeństw a do popro
wadzenia linii ubocznej do Tarnopola. T ym 
czasem zgłosiło się inne Tow arzystw o, któ
re postaw iło wniosek poprowadzenia kolei 
żelaznej ze Lwowa inną linią na D awidów, 
Gliniany, Olszanicę i Złoczów do T arnopo
la z koleją uboczną od O lszanicy do B ro
dów, i w razie potrzeby przydłużenia ko
lei tarnopolskiej do craniey podolskiej pod 
H usiatyncm lub Podwołoszczyskami Ważne 
pow ody i interesa lokalne przem aw iały za 
tem . a projekt ten miałby tę  korzyść, pisze 
dalej Centralki. , że pod wszelkim warunkiem 
ulałw ilby połączenie z kolejami , k tóreby 
rząd  moskiewski mógł prow adzić z tam tej 
strony kordonu, czy to do Brodów , czy do 
H usiatyna, czy Podw ołoszczysk. Pokazała 
się więc konkurencja dwóch T o w arzy s tw : 
podolskiego i brodzkieso. Brodzkie w idzia
ło się zmuszone zmienić swój plan, i zrobić 
koncesję pierw szem u; teraz z d a j e  s i ę  o- 
no być skłonne , podjąć się także budowy 
kolei do Tarnopola. P rojekt jego. łączący  
zarówno miasto Złoczów, Tarnopol 1 B io- 
dy jedną siecią kolejną , ma zaiste pewną 
zalete, pisze dziennik pow yższy, widoćzme 
ciągnący za stroną  handlarzy brodzkieli, 
którzy jak wiadomo w deputacji osobnej u- 
dawali się do Najj. Pana — gdyż — czy ta 
my dalej — na Krasne-Busk można sie do
stać  do Brodów  drogą o 1 ' ,  k ró tsza .'p o d 
czas kiedy dłuższa linia L w ów -K rasne-Tar- 
nopol wynosi tylko 0.15 mili. D ługość li
nii ze Lwowa do Brodów wynosi bowiem w 
kierunku na Krasne-Busk 12.39. a na Olsza
nice 14 mil, ze Lwowa zaś do Tarnopola 
na K rasne-Busk 17.18, a na Olszanicę 17.03. 
Sieć zresztą  proponowana przez T ow arzy
stwo pierwotne, jes t praw ie o jedną milę 
k ró tszą , aniżeli proponowaną przez T ow a
rzystw o podolskie. Tym sposobem zala- 
tw ionoby niemal jak się zdaje ostatecznie 
spór pomiędzy dwoma liniami, dyktow ane- 
mi przez dwa osobne interesa.-C hodzi ty l
ko o to, czy Tow arzystw o brodzkie t. j. 
pierwotne, mając do czynienia z konkuren
cja podolskiego, nie zdeklarowało się na 
razie tylko do budowania pod powyższemi 
warnnkami rzeczonej ̂  s ie c i, aby sparaliżo
wać tę konkurencję, i wybudować sobie na- 
sam prźód kolej >wow sko-brodzka na K ra
sne, a  potem  dopiero z w szelka flegmą za
bierać Się do budowy kolei od K rasneJo  dn
Tarnopola. Nie radzilibyśm y wiec o w a  
rzystw u podolskiemu pograżać s e w n e  
czynności jeżeli eliee dopiąć swego ce n
widzimy bowiem p0 powyższem gz d f  i e 
s i e  wielka niepewność w „ n . i ,  r . J. e 
Towarzystwa prywatnego. Dowiadujemy 
się prócz tego z Centrbi., że Towarzystwo

to weszło w układy z zarządem  kolei K a
rola Ludwika o objęcie ruchu na tej p rzy 
szłej kolei. Z arząd ten ma nie być od 
tego.

R E eszów  10. stycznia. ( C e n y  t a r g o 
w e .)  Mec pszenicy 3.12, ży ta  1.85,jęczm ie
nia 1.77, owsa 1.2, p rosa 1;90, ta ta rk i 1.80. 
ziemniaków 1 zlr., sąg  drzewa tw ardego 9 
złr., miękkiego 6.50, siana eetnar 1.35, sło 
my 80 5. — N ow y T arg  9. stycznia. Mec 
pszenicy 4.35, ży ta  2.42, jęczm ienia 2.23, 
owsa 1.43, grochu 3.93, bobu 110, ta ta rk i 
1.75, ziemniaków 87 c., sąg  drzew a tw ar
dego 5.30, miękkjego 4.20, siana eetnar 1.20, 
słom y 85 e. — Żabno 10. stycznia. Mec 
pszenicy 2.S0. ży ta  1.80. jęczm ienia 1.70, 
owsa 75 c., ziemniaków 60 e., koniezu na 
paszę 1.40l-

K raków  13. stycznia. W  tym  ty g o 
dniu maiy był dowóz zboża z królestw a 
Polskiego na granice. Pszenica i żyto tr z y 
mały się w cenach bez zmiany i tak  były 
płacone do końca. Jęczm ień i groch wiele 
niżej sta ły  i płacono je : jęczm ień w ogóle 
chłopski 13, 14, a dworski do brow arów  15, 
16 złp. Groch w .ogóle 24, 25, a przedniej- 
szy 26, 27 zip. Zyto płacono 16, 17 złp.;
pszenicę 24, 25 do 26 złp. Na ta rgu  k ra
kowskim bardzo mało kupowano na wy wóz, 
wszelako bez zmiany ceny. Żyto płacono 19, 
19% złp., pszenicę 28, 29 do 29‘\i złp. W 
miejscu sprzedaż m a ła ; w ystaw iano wiele 
pszenicy galicyjskiej czerwonej i nieco jej 
sprzedano ze spadkiem. W  ogóle płacono 
ją  po zir. 6.50, 6.75, a przednią 7 do 7.20
za 172 funt. w. Żyto zaniedbane a w cenie
niezmienne. ’ C za t.

rana. Z  Krakowa do Wiednia 7 godz, z rana, 
3 podz. 30 min. po poładoia; do Wrocławia, 
do Ostrawy i przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus i do Warszawy 8 godz. z rana; do Lwo
wa 10 godz, 30 m i D .  z rana i 8 godz. 30 m. 
po południu; do Wieliczki 11. godz. z rana. 
Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 min. z ra
na, 8 g. 30 m. wieczorem. Z Ostrawy od 
Krakowa l l  godz. z rana.

P r z y c h o d z ą : Bo Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m. z rana, 9 g. 40 m. wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 1 
g. 45 m. wieczorem; z Wrocławia 9. g. 46 
m. i  rana, 5 g. 20 m. wieczorem; z Warsza
wy 9 g. 45 m. z rana; z Ostrawy na Bogu
min (Oderberg) z Prus 5 g. 27 m. po poin- 
dniu; ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 godz 
54 m. po południa; z Wieliczki 6 godz. 20 
min, wieczorem.

Przyjechali d. 15. stycznia .
Pp. Muller K. z Dubiecka, P raełow ski 

z Komorowiee, br. K apri z D zw iniaeza, 
Morawski H. z Cieszanow a, Jounga  Z. z 
Starego Miękisza.

Pp. N iezabitow scy P . i L . z Zam eczka, 
O staszewski X. z R akow iee, Jaw o rsk i T . z 
Ordowa. Słonecki Z. z Ja row ic , Sozański 
A. z Torehanow iec. T re te r K. z 
W ierzbowski E . z Pleśnian.

A.

Podlipiec,

Wyjechali d. 15.

Część urzędowa.
— G. k. miuisterjum  stanu  w porozu

mieniu z Wysokiem e. k, m inisterstw em  sp ra 
w iedliwości m ianowało e. k. radzeę sądu 
krajowego pana Adolfa A  r  t  z t  a członkiem 
komisji do egzam inów  teo re tycznych  od
działu sędziow skiego w K rakoi

styczn ia .
Pp. L eak J .  do P reszb u rg a , W iszniew 

ski S. do B erna, Ł odyńsk i H. do Milatyna, 
K rzeezunowicz X. do Kom arow a, P a p a ra J . 
do D anilcza, B orow ski L . do Teehlowa, 
R ozw adow ski S, do Babina.

P p . H r. Zamojski S. do W ysocka, • 
Lanckoroński T . do Tartakow a. br. p 
do N arajow a, M orawski II. do Ciosz- 
Nikorowiez E . do Olwowka.

iw ie.

— Najj. Pan najw yższem  postanow ieniem  
z dnia 4. stycznia b. r. oficjałowi gospodar
stw a 1. klasy Jerzem u B a r d e l  p rzy  s ta 
dninie wojskowej w R adau tz , p rzy  sp o so 
bności przeniesienia go w s tan  spoczynku,
nadal charakter d y rek to ra  g o sp o d a rs tw a  ad honores.

w*w.

K u r s  l w o w s k i .
z dnia 16. stycznia,

D ukat holenderski • ■ '
D ukat cesarsk i • {
Moskiewski p ó ł i " 
Moskiewski r u b e  s  Qjero^ v 
Moskiewski r u b e l  papierowy 
Pruski talar knu ^

zast. m. k.

Dają

Galie, listy

Upadłości w Wiednia. D nia 14. bm. iTDgrafowany kurs wiedeński,zaw iesiły  w ypłatę uastepujace firmy „Win- .
tersberger und Fischer-* handel korzenny; 1 z dnia 16. styczn ia .

Oblig. długu pańt. fi°'0 za 100 gl. m. k .T"»~ ~ 1 "  - * ~

Galie. indem.
P o ż y c z k a  narodowa 
Ukcie kolei żel. gal.

ii•O 
NJ S- OJ orO £J

Żądają
w. a. w. a.
zł. | et zł. ct.

5 38 5 42
5 39 5 46
9 39 9 53
1 ol 1 84
1 48 1 50
1 72 1 74

72 55 73 30
76 20 76 95
72 92 73 58
80 17 80 ,83

222 50 225 17

,,'Eng-elbert 
J . Halin** fabryka 
rtCarlo F o co “u 
łokciowych.

Fnsebner** złotnik ; „Morftz 
tow arów  szm uklerskich; 

handel bielizny i  towarów m. k.

Pociągi aa kolei ielaanej.
O d ah o d zą : Z® Lwowa do Krakowa 5 

godz, 20 min, wieczór i 5 godzina 10 min, z

j Pożyczka nar. 1854 5*/„ za 100 g l.
|  L osy  z r. 1860 ............................
J Akcje banku naród, za  1000 g l.

Akcje T o w arzy stw a  kred. na  200 gl* 
i L ondon 10 funt. szterlingów  

D ukaty  cesarsk ie  sztuka . .
S reb ro  za 100 z łr . w. a. . •



GAZETA NARODOWA z dnia 17. stycznia 1865.

P od zięk ow an ie
W ielm . A d am o w i C io l ts k le m n  we Lwo-

wie przy ulicy K rzywej, 1. 43i 1/,.
Składając Ci czcigodny lekarzu duszy i 

ciała d07gonne me dzięki wraz z żoną i ro 
dzinę za wyleczenie nas z całej litanii s ła 
bości, między któremi yiuht, astm a, chroni- 
ezne zapalenie gardła, m igrena i reumatyzm 
przy wielkiem osłabieniu nerwów blisko 
cztery lata nam dokuczały i życie niemiłem 
czyniły, a na leczenie których w kraju i za 
g anieą znaczuą część majątku bez żadnych 
widocznych skutków straciłem, — aż Ty cu
dotwórco naszego wieku, którego Opatrzność 
litująca się nad łazarzami zesłać nsm raczy
ła -  poj dyóozemi na pozór a wielkiemi w 
skutki roślinami nie widzęc nas wcale, bo 
za pomocą korespondencji listowej tylko — 
niespełna w czterech miesiącach tak zupełnie 
i radykalnie nas w yleczyłeś, żę czujemy się 
dziś jak  nowonarodzeni, a zwłaszcza ja  tak 
lekki i rzeźwy i»b nigdy przedtem , a kt > 
mnie od roku nic widział, poznać mnie wca
le nie może.

Uważam zatem za powinność moją, po
lecić W go Adama Cieleakiego cierpiącej lu 
dzkości, a zwłaszcza tym  wszystkim, którzy 
szukając ulgi cierpieniom za granicą, wdowi 
gfoaz trwonią nie ebeąę w domu tanim ko
sztem się leczyć, lub jak ja  z żoną w ypiw 
szy kilkadziesiąt fliszek  przechw alm y ch po 
gazetach specyfików na żołądkowe i płuco- 
we słabości, jako to : rybi trau z jakiejś w ą
troby miętusowej, ulopek śniegórski z z ió ł, 
ulopek z miodu , kopru , chrzanu 7. jodem  , 
słodn. nadfosforanu wapna i t p . , które jak 
kolwiek m gą być skuteczne w początkach 
słabości uży te , przy' zadawnionych zaś a 
zniszczonym organizmie ciała, nie pomogą a 
uiektóre i żołądek osłabiają , a w ogólności 
tyle dokażą có smarowidło na jedno koło u 
w ozu, zostawiając trzy  koła niesmaruwano,

GUeów d. 10. stycznia 1865. 92 1—1
S ta n is ła w  G otlz lębn  d c  L u b ra n ie c  

O ą b s l i właściciel dóbr w SzląBku pruskim.

Bióro w yw iadow cze i 
komisowe

Ja n a  W yslob ttck iego
w  S ta n is ła w o w ie , ma do p oatręczen ia

«  l T W  E H \  E  R  A
uzdolnionego, btóren udziela i naukę muzy
ki ; o jego zdolnościach i prawości charak
teru zaświadcza najznakom tai pp. obyw a

tele. 91 1 - 3

Zasobny,  od  w ie lu  la t  zas iozycany

S K Ł A D  Z E G A R Ó W
M, H E R Z i .  zegarm istrza  w Wiedniu, 
S te fanspta tz ,  Zwelte lboff Nr. 6, p o le 
ca  w wie lk im w yborze  wszelk ie  g a 
tunki  do b rz e  regulowanych zegarów 

po cenach n a a tep u jacy ch :

Z egarki k ie szo n k o w e  
n ew ek ie .

%*■
oa  z tr .  1 wyle j

: la :» »4 
.  15

:: 8  ;;
:: i* ;;

Cylindry  s re b rn e
na 4 k a m ie n ie  . . . .  
z b rzegam i  z to temi . 
te  s p ra iy o a  lepsze  
na  8 k® m ien i  
z podwójną  nakrywką 
obozowe w dob .y m  ga tunku  .

Ankry s r e b r n e  na 13 K am ien i  
z podwójną nakrywką 
w lepszym g t tu n k u  i  g rubszą

uakrywką . . . .  i,  22 ,,
ang ie lsk ie  z szkie łk iem kryszt . ,, 20 „
o b o z o w e ............................................ „ 2 2  ,,

H e m o n to i r s -S a ro n e t te  $  . . . „ 3 0  ,,
C ylindry  z łote  p róby  3. oa 8 k am ie n i  „  30

dam skie  na  4 1 8 kam ien i  . „  28 „
z em a l ią  i dyam en tam i  ,, 40 ,,

D am sk ie  Sa ro n e t iy  na 8 kam ien i  ,, 40 „
w lepszym ga tunkn  em a l iow ane  „  48 ,,

Ąnkry z ło te  na 13 kam ien i  . , , 3 8  „
z złotą  nakrywką ,, 48 ,,
z podwójną nakrywką ,, 50 „
w lepszym ga tunku po  60. 70, 80, 100 „

R em ontory  z łote  . . . od 150
Budziki po z tr .  5, z zegarem po zlr. 7.
W ielk i s k ł a d  sr g n r ó w  z w a h a d ł a m i  
67  y r l n s n e g o  w y r o b u  8 — 12
zegary  z w ahad łam i do nac iągan ia

co 8 d n i .................................... po złr. 16, 20, 22.
do b ic ia  ' / ,  i godzin  . „  , ,  32, 35.

„  ‘ '«i 7 t  i godzin  . „  „  50, 55. 60*
Regulato ry  miesiąozne z sekund.  ,, 28, 30 32.

Naprawki wykonują  s ią  n a js t a r an n ie j .  
Zamie jscowe z lecen ia  za p rze s ian iem  gutówki 

lub  przekazem b ęd ą  na jrychle j  uskuteczniane.  Z e 
gary  przyjm ują  8>6 t a k ie  W z am ian .

Szlązki ekstrakt z miodu 
koprowego

L E .E g e r .a  w W ro c la w in  (Biucherpl. Nr.8.)
W yborny środek zaradczy przeciw bo

lom gardła i piersi, tudzież przeciw cierpie
niom bemoroidalaym i podbrzuaznym

J eg o  M ość król p ra sk i Wilhelm I.
raczył podczas kataru szybko i szczęśliwie 
usuniętego zażywać najłaskaw iej mój E kstrakt 
Z miodu koprowego, i polecił przy tej spo
sobności swemu nadwornemu marszałkowi 
hr. Puckler, wyrazić mi pisemnie swoje naj
w yższe podziękowanie.

S e lijŁ k l E k s tr a k t  z m ło d a  k o p ro w e g o  
zasługuje ze wBzeebmiar na polecenie j ‘ko 
najskuteczniejszy i w wysokim stopniu łago
dzący i uspakajający s a d e k  d ie t e ty c z n y  prze
ciw rozmaitym cierpieniom, pochodzącym z 
przeziębienia, jak  kaszel, chrypka, katar 
grypa, ból w piersiach, zsflegmienie, łechta
nie i ból w gardle. Środka tego nie użyto 
dotąd jeszcze n ig d y  bez pożądanego skutku 
czy to  w cierpieniach piersiowych, mianowi
cie przeciw bólu gard ła  lub piersi, a nawet 
p.zeciw kaszlowi nerwowemu i cierpieniom 
pluo. Działa on nadzwyczaj szybko i dobro
czynnie przy kaszlu kurczowym i suchym 
odwilżą bowiem zgęstniałą i stw ardniałą fle 
gmę i ułatwia je j odchód, a równoczneśoie 
uśmierza owe tak  nieprzyjem ne drażnienie 
krtani, służy też do utrzymania głosu w swej 
czystości, świeżości i giętkości.

Król. urząd nadwornego marszałkostwa 
drj p. E . W. Egersa w W rocławiu.

J eg o  k ró l. M aść raczy ł n a jła sk aw iej  
P ^ y J ą ć  p rzy sła n y  mu p rzez  W . pana  
na d. U . bm  E kstrakt m łod a  koprow c- 
w rg o , i p o le c ił m i za  « w ą  u p rzejm ość
o k a za n ą  p rzez  W go  pana w y ra z ić  m u  
sw o je  n a jw y ższe  podzii 
lin  13- grudnia 1862

dzięk ow an ie . Ber

37 4—6 podp.: hr. Pfickler.
Dostać można we Lwowie w aptece Z

R nkera. Cena większej flaszki 1 zł. 30 c.
Pół „ -  70 c.

za opakawanie — 20 c.

WETERYNARJA
h om eop atyczn a ,

„jako do potrzeb gospodarskiego ogółu 
zastósowana książka, w której każdy posia
dacz bydła, koni i t. d. znajdzie wyszcze
gólnione słabości i odpowiednie na k^żdą 
przypadłość środki zaradcze, czyli sposób le
czenia, który  przyswoiwszy sobie każdy 
zwolennik hom eopatji, stać się może i leka
rzem wszystkich bez w yjątku swych zwie
rząt, jako to: bydła, koni i t .  d., aż do dro
biu czyli ptactwa domowego8, 68 5—6

jest do nabycia w księgarniach W ilda i 
Milikowskiego, jako też w aptece Piotra Mi- 
kolsm a we Lwowie, gdzie także sprzedają 
się i potrzebne do użycia tejże książki mniej
sze lub większe r.pteczki w płynach, n mo
żna sobie zamówić i taką, k tóra zawierać w 
sobie będzie w szystkie lekarstw a I t.ynktury, 
jakie  we wszystkicL przypadłościach są za
lecane w wspomnionej książce. Zwracamy 
przy tej spo-mbności uwagę szan. gospoda
rzy i właścicieli zwierząt domowych, że w y
mieniona tn tsj W eterynarja horaeop-tyczna 
wychodzi już w drugiera wydaniu, a różni 
się od znanej już W eterynarji homeop. Mar
celego Dlużniewskiego, jako  W eterynarji 
pierwszego wydania, tern, że zawiera w so
bie wiele nowych, i każdą przypadłość do
kładniej objaśniających szczegółów, niż to 
było rzeczą możliwą w wydaniu pierwszein, 
ileże w przeciągu lat kilku pomnożyły się i 
źródła, z których można było czerp ć bliższe 
wyjaśnienia. Toż i sumiennie zapewnić może
my, że wspomniona W eterynarji w w yda
niu II. jako dzieło polskie zastąpić może nie 
ty lko każdą w tym rodzaju znaną nam ksią
żkę niemiecką, ale zgoła i przewyższy każdą 
z nich z osobna, gdyż mieści ona w sobie 
nietylko to ; c<> we w szystkich razem ksią
żkach niemieckich się znajduje, ale i to, cze
go w nich nie ma, a' ozem są rezultata pra
ktyki w rym zawodzie, jakie w ciągu osta
tnich lat kilku osiągnięto u tpb w kraju 
przez krajowców naszych Także i cena tej 
książki polskiej, wraz z ryciną do 20tu arku
szy p (rządnego diuku wynoszącej, nie jest 
bynajmniej wyższą od ceny książek niemie
cki h, — których przecież rozchodzi się p rzy 
najmniej 10 razy więcej w j e a n y r a  r o k u ,  
liiż książę polskich w p i ę c i u  l e c i e c h . — 
Że tak i stan rzeczy nie wróży dobrze na przy 
szłość, jest rzeczą pewną, ale to inna kwcstja!

D r . P a t t i s o n a

Wata na gościec,
środ ek  le c z ą c y  I za p o b ieg a ją cy

przeciw wszelkim

rodzajom reumatyzmu
yzeciw bolom twarzy, piersi, szyi i zę- 
ów, bolom pleców i bioder, przeciw 

gośćcu w głowie, rękach i kolanach, 
przeciw rwaniu w członkach i t. p.

Cale pakiety po 1 złr., połówki 
50 centów wraz z przepisem użycia i 
świadectwami. Za opakowanie 20 et.

Główny skład we Lwowie w ap te
kach ZYG M U NTA  R U K E B a  i P io t r a  
M l k o l a t a .  941 8—9

f

A P T E K A  ZYGMUNDA RUK ER A
pod Srebrnym orłem sprzedaje 

ŚW IEŻY  SYROP PIERSIOW Y MAYERA.

hiiitiks

Jes t to nieoce
niony środek pro
sty i tan i, a nie 
zawodny przeciw 

t / »  n a ju p o rc z y w - .
 szjui z a iw a r

|dzen iom , ż ó lei 
zam ulen iu  ż o 
łą d k a , za p a le , 
niu k iszek , b o 
le śc io m  żołąd- 
ka , w yrzu tom  
naskórnym .ren- 
m a ły /n io m , p o 
d agrze , braku

ć u t y i o ,  a  u h *  a
w  w iek u  krytycoznc& o p rze jśc ia  i  w  o- 
g ó le  p rzec iw  " w sze lk im  s lm o śc io m  z 
n ieczy sto śc i k r w i I ze  ps u tych  hum orów  
p och od zącym . W tych  ostatnich słabo
ściach są  one szczególnej zalecane. Dostać, 
można w W arszawie u pp. Galla i Mrozo
wskiego, i w aptekach w Wilnie p . Chrości- 
ckiego, we Lwowie u H U K ER A  i A. BER- 
LINEKA dawniej L anerego a w K iakw ie p. 
Brunona Miczyóskiego. 21 (3—0)

Cena: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 złr. 20 
cent., za opakowanie 10 centów.

E L I X I R  t P E P S I  N Y
IUŁATW IACY TRAW 1ENIEI
PP- GRIMAUITjtC^pfekarir w PARY/U

Pepsina sta: owi nowe odkrycie w m e
dycynie , po sia ła  ona własność sprawiającą 
traw ienie spożytych pokarmów doz utrudze
nia żołądka lub kiszek Pod wpływem jej 
ustępują m o zo ln e  tra w ien ie  , n n d n ośri , 
flegm a o d ęc ie  lub  n ab r7.m l1 n ie żo łąd k a  
i k is z e k . Przez użycie pepsiny w najupor- 
„zywszycb i zad aw n ion ych  g a stia lgyach , 
d ozn aje  s ię  p o le p sz e n ia , m ig ren y  za s i 
w sz e lk i b ó l g ło w y  z n ie s tr a w n o śc i p o 
ch o d zą cy , natych m iast as* iją  Pepsina 
prócz tego najszczęśliwiej zapobiega wymio
tom u kobiet zwykłym przy pierwszej ciąży; 
dla starców zaś i osób na wyzdrowieniu jest 
żywiołem zachowawczym dla żołądka u trzy
mującym życie i zdrowie. 15 2 —21

Dostać możua we Lwowie w aptece Z y 
gm unta R nckera .

Cena 3 złr., z opakowaniem 3 zlr. 20 et.

M ech is lan d zk i przeciw k asz lom , 
za fieg m ien in  p ła c  i c ier p ien io m  p lers io  
w ym , za w sze  z dobrym  skutk iem  u ż y 
w a n y , w  n ow ej form ie p a sty lk o w ej  
p rzy rzą d zo n y  p rzy jem n ego  s m a k n -g

Pastylki z mchu
dr. F ran ciszk a  Sautera w Rarenburgu, 
(kr. W lrtembcrgokie) — pudełko po 40 ct., z 
przesyłką pocztową 50 ent., przez wielu leka
rzy , do użycia najusilniej polecone, przeciw 
cierp ien iom  k atarow ym  prnc, katar m  
ch ron iczn ym  krtani, *-nrypce i c ie r p ie 
n iom  k a sz lo w y m  k a żd eg o  w iek u , sk ro  
fu ł m 1 t. d. są na składzi d la  L w o w a  I 
kró l G alicji jedynif w aptece ZYGMUN  
TA R U K EH A  pod Srebrnym  erłetn.

35 4 - 1 2

/5 p o ro d u , iż  wynaleziony przez G. A. W . Meyera w W rocławiu, od lat dziesięciu
rozpowszechniony

BIAŁY SYROP PIERSIOWY
wielokrotnym podpada i mi tac Jam, a nawet forma flusiek i etykiety naśladowane bywają, 
fabrykant tego Syropu nadesłał mi nowe flatszki Oryginalne z wyciśniętą na szkle firma:

(i. A. W.  M A Y E 8 A
w  W R O C Ł A W  t l i ,

opatrzone lówuież nowemi etykietami — aby cierpiąca publicznośćtem łatw iej jego fabryka
ty od wielu innych imitowanych odróżnić mogła.

Takowy znajduje się w głównym składzie dla Galicji w aptece A. B er lin em  
pod Opatrznością we Lu O wie, w cenie po 1 złr. 20 cnt. i 2 złr. 4u ent.

Zaświadczenie.
Rówuie jak urnie, tak  też wielu cierpiącym Syrop biały z fabryki G. A. W. Meye 

ra w W rocławia sprsw ił w ielką ulgę, a nawet zupełne w yleczenie przy długotrw ałych ka 
bzlach, duszności gardlanej i piersiowoj. Syrop ten używa tu w miejscu jako też i w okol 
cy całej powszechnej w ziętrści, i błuszoie może być poleconym 7.a najleprzy i najpew nie 
szy środek domowy. L e u c h n e r ,  profesor.

Zaświadczam, Ż9 przez użycie trzech flaszek Syropu białego z fabryki G. A. W. 
Meyera wyleczyłem sie zupełnie z długoletniego i mocno mnie męczącego kaszlu.

57 (1—0)' K a r o l  L o n o r .

Nr. 26087.

Staw na angielska guifiielastycziia

tlustość n
(Pateut Indian Ruber G resse uf William Wrigleso". orth et Oinp. in London.)

Już  od kilku lat je s t znaną jako najlepszy środek do konserwowania skór; 
tłustość ta w siąknąw szy w pory skóry, zastyga w nich i utrzym uje tym sposo
bem skórę ciągle w ilgotną, miękką, g iętką i nieprzem akalną — do obuwia, cho- 
montów i powozów skórą obitych użyta, inoże być policzoną do pierw szego w y
nalazku w tym  rodzaju.

Frzytem  zwraca się uwagę Szanownej Publiczności ns tą  okoliczność, że 
tiustością tą  natarte obuwia, mianowicie polskie bnly i rzemienie wszelkiego ro 
dzaju, nabierają niezwykłej trwałości.

Główny 
ST IL LE R A .
K leina  1
K ra k o w i—  „ ______  ___ _________________ _________

u braci Jaśkiewiczów, w P rz e m y ś la  11 Gajdeczki, w S am b orze  11 I . 
w B rzeżan acb  u E . Moerlą, w G zci-ninw cnch u E Sehallego, w Zu- 

Kodrebskiego, _ w T a rn o p o lu  u A_ Mori wetza, w S ta n i-u  J .

sław i 
Hiedla,
les/.C7.ykaeb “  t i . ł v o a r e o s K ł t ! g w ,  W A n iU « » p < t | U  IL —  —   ..... .......... ,
a ła w o w ie  u W. Majewskiego i u braci Czuczawów, w S try ju  u BatscJia w B a- 
e*nczn u J  Rodrębskiego i Kerela, w T a rn o w ie  n J Jahna, w Ż ó łk w i u A. 
M aćkowskiego. pe 2 5 -4 8

D uża puszka o ry g in a ln a  k osztn je  1 złr. 5  cent.
M ała „ ,  — «S  „

MBsai»essr„ austteisBSŁ

UWIADOMIENIE.
W miejskiej szkółce owocowej, są następujące gatunki drzewek i szczepów po cenach 

wedle zatwierdzonego eenn ka do sprzedania:

S zczep io n e  ja b łk a  . . . .
S zczep io n e  g ro szk i
S zczep io n e  ś liw k i . . . .
S zczep io n e  czereśn ie  
K lon  p o sp o lity  10 letni 
K lon  „ 6 „ . .
K asztan  a rscn ln s h ip ocastan n s 10 letni 
K asztan  p o sp o lity  6 „
K asztan  „ 3 „
K asztan  „ 1 „
A ilan th n s g la n d n lo su s 3 „ .
B rzoza  b ia ła  6 letnia
C aragan a  a rb o resern s  1 „
C aragana „ 3 „
Jasio n  p łaczący  6 lotny
G led itsch ia  triacan thos 6 letnia
G led itsch ia  „ 4 „
G led itsch ia  „ 3 „
S zczo d rżn iea  w ie lk o k w ia to w a  4 ,
8 ix z o d r ż n ic a  „ 2 „
M orw a 6 „
M orw a 4 „
M orw a 3 „
M orw a 2 „
IHorwa 1 „
Ś w ie rk
J o d ł a ....................................................................
S o sn a  . . . . .
T o p o la  srebrna 1 letnia
T o p o la  w ło sk a  10 „
T o p o la  „ 4 „
T op o la  „ 3 „
T o p o la  cza rn a  4 „
T o p o la  b a lsam ea  4 „
T o p o la  w aw rzyn o iistn s. 4 ,
A k acja  10 „
A kacja 5 „
A kacja 4 „ .
A kacja  3 „ .
A kacja  2 „ .
P o rzeczk a  żółtok w ltnącr. .
J a śm in  . . . . .
S p iraea  sa lc ifo lla  ; .
S p ira ea  n im i fo lia  . . . .
S p iraea  so rb ifo lia  
B ez p o sp o lity
B ez ch iń sk i . . . .
Sum ach  H us tliyp b in as

Chęć mający kupienia, raczą się bezpośrednio do p. B mera ogrodnika botanicznego 
Inb do zawiadowcy szkółki zgłosić, gdzie podług potrzeby i życzenia wybrane drzewka i' 
szozepy, za złożeniem wypadającej naleźytości zaraz wydane zostaną. 90 1—3

Od Magistratu król. stoi. miasta.

W.H.
zł c.

. . • sztuka po - ~
. . n w — 40

. . • n w — 35
• ♦ • * Jt — 35

. , n ji 1 _
. . n X — 15
. . n n 1 _

• . n # — 20
* • • « n — 10|

• . n f) — ■20
• • fi n — 10
• . • n n — 6
• • . * n — 5
• n fi — 50
• • • n n — 50

. fi n — 35
. • • " r — 25
• • . m n — 15

. • n n — 10
• • * fi fi — 10
■ n fi — 10
. . r> n — 6
. • ♦ f} n — 4
• • . n fi — 2
. ♦ n f> — 15
• • 4 n n — 15
• • • *» B — 15
• . . fi n — 5

. n n — 50
« . • n n — 20
• • fi n — 15
• • • n n — 20

• • n u — 20
* * n n — 15
* • * n n 30
• • * fi n 20
• * n n —■ 15
• • * n r> — 10
• fi Ti 1 5
• • fi n

— 5
• 'V » » 10

• i ‘ n fi — 3
* * *1 Ti 5

• • • fi Ti 5
’ .......  * ______ n n — 10

* fi r — 10
* * * » n — 10

Lwów dnia 9. grudnia 1864.
O.

CES. KRÓL. UPRZYWIL.

Trjesleńskk Towarzystwo zabezpieczenia
pod firmą:

ASSICU^AZIONI GEHERAŁI
największy austrjacki zakład zabezpieczenia

posiadający fandasz poręczający pzreszło 20 milionów złr. wal anstr
przyjmuje zabezpieczenia przeciw 

szkodom ogniow ym  budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, 
rekwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rol
niczych, ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości 
wszelkiego rodzaju; 

szkodom elem entarnym  przy przesełkach wodą i lądem ; 
szkodom gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju;

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE w w s z e l k i c h  d o m y ś l 

n y c h  i m o ż e b n y c h  k o m b i r  a cj  a c li / ja k o  to na: 
kapitały lub renty płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabyweom, cesjonarzom lub osobom z góry 
oznaczonym;

takież uiszczać się m ające zabezpieczonemu, jeźli takowy pewną ilość 
lat przeżyje, do której to kategorji także tyle dobroczynne z a b e z 
p i e c z e n i a  p o s a g o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e m n y c h  
w y p o s a ż e ń  d z i e c i  należą; 

ren ty  dożyw otnie dla jednej lub kilku osób i t. p.
Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach 

uorganizowanym z a k ł a d z i e ,  któren od początku swego istnienia r z e 
telną zawsze czynnością i największą akuratnością w wypłacaniu szkód 
wyszczególnił się, tenże oświadcza się z gotowością przyjmowania wnio
sków do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych 
premiów, równie jak  i wszelkie inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

Bióro Jcnerałnej Ąjencji w e Lw ow ie przy ulicy Niższej Kn- 
rola Ludwika pod I. 132a/4. g6i j6 —20

Handel galanteryjny

Władysława Boczkowskiego
przy placu św. Ducha we Lwowie

poleca wHki skład komisjny prawdziwej karawanowej

4i 6-6  z c. k. nadwornego handlu herbaty

f i l t r a  i o f e r a  vi W iedniu .
Najprzedniejsze gatunki prawdziwej karawanowej herbaty znajdują 

się  na składzie w oryginalnych pakietach

po 3, 4, 5, 6, 8, 10, 12, 16, 20, 25 ztr. w . a.

Wydawcy: Jan  Do br za ńs k i  i W i t a l i s  W Smoohowski .  Keaaktorowie odpowiedzialni: Jan  Dobrzańsk i  i T a d e u s z  Nowakowsk i .  Druk Kornela Pillera*


